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Jednym  z w iekopom ny eh czynów  szlach­
ty  polskiej, spe łn ia jącej n a  W schodnich K re­
sach  m isję k u ltu ra ln ą  i cyw ilizacy jną , było 
in. in. i fundow anie  m iasta  Zamościa-

Ród jego fundato rów  zasłużył się p ięknie 
Rzeczypospolitej

S tanisław  Zam oyski, kasztelan  chełm ski, 
ty p  rycerza  kresow ego w  ro d za ju  B ernarda  
P re tfica , za którego strażow ania  u  wschodnich 
ru b ieży  p ań stw a  „spała  od T a ta r  g ran ica“, 
H erburtów , S trusiów  i Jazłow ieckich, by ł 
nadw ornym  hetm anem  w ojsk  ostatn ich  dw u 
Jagiellonów , bohatersk im  obrońcą zam ku Sko. 
ków ki — późniejszego Zam ościa — p rzed  T a ­
taram i.

Syn jego i H erbu rtów ny  Jan , po m ieczu 
i po  kądzieli k rew  dzielna, w ykształcony 
w  Padw ie, P a ry żu  i S trassburgu , uczeń sław ­
nego Sygonjusza, z pośród  m łodzieży w y b ran y  
rek to r U n iw ersy te tu  padew skiego, au to r dzie­
ła  „D e Senatu  R om anu“, hum anista , k tórego 
o ży w ia ją  do zgonu idee niesienia k u ltu ry  za­
chodn ie j n a  W schodnie K resy — zak łada  
w  r. 1580. stolicę sw ych rozległych ju z  dóbr
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i chrzci ją  od swego nazw iska rodowego m ia­
nem  Zam ościa (Zamoście nowe).

Pow ołany do chlubnego żyw ota gród za­
pełn ia  p rzedew szystk iem  żywiołem  zachod­
nim , osadzając w  nim  m ieszczaństw o polskie 
i W łochów, obok nich obdarzając  jed n a k  
rów nież p rzyw ile jam i Rusinów  i O rm ian , 
w ierny  program ow i ów czesnych pom nożycie!! 
m ocarstw owego znaczenia R zeczypospolitej 
z pośród św ia tle jszej sz lachty  polskiej: zw ią­
zania W schodu z Zachodem  n a  terenie Polski 
i za je j  pośrednictw em  a  zarazem  k u ltu ra ln e ­
go i gospodarczego podniesienia żyw iołu  m ie j­
scowego i najbliższego now em u osiedlu.

W  latach  1593 — 1600 tw orzy  w łasną A k a­
dem ję  Zam ojską, n a  k tó rą  o trzym uje  p rzy w i­
leje  od p ap ieża  i k ró la . Zdobyw a ona rozgłos 
n a  ówczesne czasy niezw ykły , celem zaś je j  
było  przew odnim  — obok w ykształcen ia  h u ­
m anistycznego w duchu  danego w ieku  —- w y ­
chow anie m łodzieży polskiej i  ziem  rusko- 
litew skich w k u ltu rze  zachodniej, rzym sko- 
łacińskiej.

P rzy  A kadem ji zak łada  w y ją tk o w y  ów 
m ąż Bibljotekę, podstaw ę dzisiejszej Bibljo- 
tek i O rd y n ac ji Zam oyskich; zak łada  w zorow ą 
d ru k arn ię , p row adzoną przez znakom itego 
typog rafa , M arcina Łęskiego; sk u p ia  na
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swoim dw orze i w  A kadem ji koło w yb itnych  
uczonych, litera tów  i  pedagogów, pobudza jąc  
ich do ożywionego ru ch u  w ydaw niczego n a  
polu  w iedzy i l ite ra tu ry  p ięknej.

Lw ów w owe czasy prom ieniow ał daleko. 
C h arak te ry s ty czn a  to  jego cecha. Po zm ar- 
tw y ch stan iu  Polski dostarczył państw u  licz­
nego zastępu  p raw dziw ie  w artościow ych 
pracow ników  n a  w szelkich polach d z ia ła l­
ności publicznej, a  i  wów czas, n a  przełom ie 
XVI i XV II stulecia, w iększość w y b itn ie j­
szych postaci w  Zam ościu stanow ią  L w ow ia­
nie, ściągnięci tam  przez poetę Szym ona 
Szym onow icza, k tó ry  b y ł głów nym  doradcą  
kanclerza  Zam oyskiego p rzy  organizow aniu  
A kadem  ji, je j  w spó łtw órcą i opiekunem  aż do 
sw ej śm ierci (1629).

W  pośród znakom itych  profesorów  — Po­
laków  (a by li też i W łosi i Szkoci) sp o ty k a­
m y  te j  m ia ry  ludzi, ja k  Ja n  U rsyn  - Nie- 
dźw iedzki, L w ow ianin, znakom ity  filolog i le­
k a rz ; Szym on B irkow ski, b ra t rozgłośnego 
kaznodzieji F ab iana , w ydaw ca  cennych  dzieł 
filologicznych, A dam  Burski, k rew n iak  Szy­
m onow icza, m ający  do  dzisia j w  h isto rji 
logiki w yb itne  nazw isko: na jzdo ln ie jszy
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polski p raw n ik  w  d rug ie j połowie XVI w ieku, 
Tomasz D rezdner i szereg innych.

W  otoczeniu Ja n a  Zamoyskiego, n a  jego 
m ecenasow skim  dw orze p rzebyw ają  Szymo- 
now icz i św ie tny  h isto ryk  H ejdenstein . Za­
g ląd a ją  tu  często i b aw ią  d łuże j Klonowicz, 
Joachim  Bielski, Zbylitowski, poeta P io tr 
C iekliński, że n ie wspom inam  dalszych 
nazw isk, m n ie j lub  w ięcej cenionych, n ie ­
rzadko  głośnych w  Rzeczypospolitej. N ie 
b rakn ie  tu , u  w ychow anka zagranicznych 
uczelni, i  s ław nych cudzoziemców, k tó rzy  

znajdow ali p raw d z iw ą  ucztę duchow ą w bez- 
pośredniem  obcow aniu  z ty le  w y ją tkow ą po­
stacią gościnnego i światłego ponad  zw ykłą 
m iarę  gospodarza, rozum nego i ofiarnego me­
cenasa sztuki i nauk i.
B udow niczym  Zam ościa i w iększości jego 
pom nikow ych zabytków , k tóre dzisiaj, ja k  
i wówczas, w y w o łu ją  podziw  przygodnego 
tu ry s ty , b y ł znakom ity  a rch itek t włoski, Ber­
nard ino  M orando, w zoru jący  się n a  um iłow a­
ne j przez fu d a to ra  Padw ie.

N astępcy  fu n d ato ra , ordynaci zam ojscy, 
zwłaszcza syn jego Tomasz, pod trzym ują  t ra ­
dyc je  k u ltu ra ln e  i idee przew odnie hetm ana. 
A kadem  ja  ro zw ija  się i działa z pożytkiem  
co na jm n ie j do połow y XVII w ieku , upada
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bow iem  dopiero w  m om encie ogólnego obni­
żenia się o św iaty  polsk iej w  la tach  po topu  
i pożogi w ojennej. T rw a  jed n ak  do d rug ie j 
połow y X V III stu lecia i zam knięta  zostaje 
dopiero w raz z w ielu  innem i p laców kam i k u l­
tu ry  i n auk i po lsk iej przez A ustr ję, w  czasie 
chw ilow ej przez n ią  o k u p ac ji Zam ościa i  ziem 
oka la jących  gród ten  dostojny.

N ie piszę m onograf j i  Zamościa, an i rodu  
Zam oyskich, odgrzebu ję  jeno  z p y łu  zapo­
m nienia św ie tny  m om ent z dziejów  m iasta, 
pom ijam  więc n iejedno  dzieło d la  k u ltu ry  
i n au k i po lsk iej w ażkie, z Zamościem i jego 
fundato ram i zw iązane, tu  z ich im pu lsu  
pod jęte  i n ierzadko  szczęśliwie d la p oży tku  
i chw ały  p ań s tw a  doprow adzone do sku tku . 
S tw ierdzić jeno  m uszę, że potom kow ie S tan i­
sław a i Jama Zam oyskich dobrze zasłużyli 
się O jczyźnie.

T w ierdza zam ojska, k tó re j niezłom ne 
fundam en ty  zostały rów nież stw orzone przez 
W ielkiego H etm ana, a  um ocnione p rzez  jego 
następców , staw ia ła  n iejednokro tn ie  czoło 
najg roźn iejszym  falom  wrogów. O  m u ry  Za­
m ościa rozb ija  się n aw a ła  C hm ielnickiego; 
darm o kuszą  się o ich zdobycie Szwedzi. N a 
je j  fo rty fik ac jach  i bolszew icy, ju ż  w  cza­
sie o sta tn ie j zaw ieruchy  w ojennej, poszczer­
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bili sobie zęby. W praw dzie  h istorycy  zap isu ją  
i sm utniejsze m om enty Zamościa, k iedy  to 
otworzono jego b ram y  na  p rzy jęcie  wodzów  
i składano im  okup, pow strzym ujący  rab u n e k  
i zniszczenie m iasta, los podobny p rzy p a d ł 
jed n a k  niety lko  naszej tw ierdzy , k tó ra  posia­
d a  ty le  k a r t  p raw dziw ie  chlubnych.

Z w ażniejszych  w ypadków , rozg ryw a­
jących  się pod je j  m uram i, ju ż  w  epoce po- 
rozbiorow ej, by ło  oblężenie i zdobycie Za­
m ościa przez w ojska polskie w  r. 1809. W  m a ­
rach  jego zam knął się  kom endant au s tr ja c k i 
hr. Pułszky.

G łuchy  n a  w szelkie w ezw ania gener. Ka- 
mińskiego, bronił się dzielnie, w  końcu  jed n a k  
uległ, sam  ciężko ran n y . Zamość pozostaw ał 
w rękach  polskich po  rok  1813, w k tó ry m  — 
po  dziesięcio-m iesięcznej o fia rn e j obronie — 
zagarn ia  go pow rotna fa la  zam ykającego się 
n ad  Polską, m orza potęg rozbiorow ych.

D alszy  bieg jego dziejów  jest sm utny  
i szary, ja k  i innych  środow isk m yśli i  k u ltu ry  
polsk iej pod berłem  carów  W szechrosji. Czas 
jak iś  w podziem iach tw ierd zy  zamo jsk ie j p rze ­
b y w a  gorący patrjo ta-m ęczenn ik , W alerjan  
Łukasiński.

N adszedł w reszcie m om ent dziejowego 
znaczenia: listopad  1830 roku.
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** *

„ Ju ż  podolskich dum ek  echem,
Nie brzm i Zam ość w szerz i w zdłuż,
I podolska tw arz  uśm iechem  
N ie jaśn ie  w ięcej już...“

p isał p rzed  la ty  poeta-żołnierz, sam  Zamościa- 
nin, dzisia j zaś, k iedy  w szyscy z te j  gars tk i 
legli w  m ogiłach, po ca łe j rozsianych Polsce, 
gdy  m iejsce starców , p am ię ta jących  tam te  cza­
sy, za ję ły  pokolenia m łodsze i najm łodsze, 
godzi się pośw ięcić choćby zw ięzłą w zm iankę 
wojow nikom , co po sm utnym  epilogu pow sta­
n ia  listopadow ego, n a jd łu ż e j w y trw a li z b ron ią  
w  ręku , sk łada jąc  ją  dopiero w  chwili, k iedy  
w ysłan i delegaci w ra c a ją  z hiobow ą wieścią, 
że wodzowie z a rm ją  p rzekroczyli granice 
P ru s  i A ustrji.

W szystkie w y p ad k i ow ej epoki, ta k  bogatej 
w  tęczowe złudzenia  i rozczarow ania, dobrze 
są  znane ogółowi; cały  szereg pam iętników , 
k reślonych  ręk ą  ludzi, p rzy jm u jący ch  w ię­
kszy  lub  m niejszy  udz ia ł w  długim  łańcuchu  
u tarczek  i b itew ; p race  pow ażnych autorów , 
n a  nich i innych  w ażn iejszych  źródłach oparte, 
sw ó j cel, b o d a j w pew nej części, ju ż  spełniły , 
poda ły  potom ności im iona i zasługi ty lu  boba-
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terów , oprom ieniając  głowę niejednego nim ­
bem pośw ięcenia nad  zw yk łą  m iarę.

I zam knięci w  m arach  Zamościa bojow ­
nicy  w inni m ieć w  dz ie jach  ow ych czasów 
chm urnych  a  górnych, n ie jedną  w łasną k a rtę , 
a  jed n a k  los obszedł się z nim i p raw dziw ie  po 
m acoszem u: obrona te j  tw ierdzy , naw et w  ta k  
obszernej p racy , ja k  k ilkutom ow e dzieło Bo­
rzykowskiego^) , pom inięta  została m ilczeniem . 
Ludzie p rzy jm u ją c y  w  n ie j udział, n ie  u p rz y ­
stępnili swoich w spom nień szerszym  kołom ; 
w praw dzie  O staszew ski i Sabiński — o ile 
w iem y — zostaw ili pam iętn ik i, lecz te  z p rasą  
d ru k arsk ą  jeszcze się n ie spo tkały  i k iedy  to  
n astąp i — przew idzieć trudno.

P osiadając  lis ty  L ucjana  M ichalskiego, 
no ta tkę  A dam a Rudnickiego, a  nad to  skrom ny 
u ry w ek  pam iętn ików  S p iryd jona  O staszew ­
skiego, m ogliśm y zestaw ić bodaj spis — b a r­
dzo w praw dzie  n iezupełny  — w alczących 
w Zamościu, w  p rzew ażnej liczbie Podolaków , 
W ołyniaków  i U kraińców . I to b y ła  zdobycz 
ju ż  pow ażna. D opiero  ato li pam iętn ik  M ichal­
skiego8) bardzo  szczegółowy, m alu jący  p raw ie

h  B a r z y k o w s k i :  „H isto rja  pow stania L i­
stopadow ego“. Tomów 5. Poznań, 1884.

2) P am iętn ik  L u cjan a  M ichalskiego. A rkuszy  
bitego pism a 21.
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dzień po dn iu  p rze jśc ia  zam kniętej w m urach  
tw ierdzy  Zam ościa garstk i w alecznych j e j  
obrońców, pozwoli! nam  odtw orzyć b odaj 
w p rzyb liżen iu  dzieje ow ych zapasów  z ty le  
p rzew aża jącym  liczebnie nieprzyjacielem .

U głównego o łtarza  w  W arszaw ie różnie  
się działo ; w odzow ie i dyk ta to row ie  zm ieniali 
się co chw ila, jeden  ustępow ał m iejsca d ru ­
giem u; n iespokojny  K rukow iecki ściąga n a  
siebie skargi, żale i uw łacza jące  czci żołnierza 
-— Polaka podejrzen ia ; k łó tnie, w a lk a  stron ­
nictw  i k lubów  dop e łn ia ją  m iary  złego; 
w szystko chyli się k u  upadkow i.

R ząd  N arodow y, posłow ie sejm ow i i  fa ­
langa  oficerów , co n igdy  p rochu  nie pow ą­
chali, p rzed k ład a jąc  p a trjo tyczne  d yskusje  
w  kaw iarn iach  i konw en tyk lach  nad  spełnie­
nie patrjo tyoznego obow iązku n a  polu  w alki, 
otoczeni w ojskiem , zm uszeni opuścić stolicę, 
przenoszą się n a  P ragę, potem  do M odlina, 
Zakroczym ia, aż 26 w rześn ia  p rzyszła  ko le j 
n a  ziemię p ruską .

Rybiński, o k tó ry m  m ówiono, że w ybór 
nieodpow iedniego w odza naczelnego jes t ju ż  
połow ą p rzegranej, p ró b u je  układów , a gdy  te  
nie doprow adzają  do żadnego rezu lta tu , dn ia  
5. październ ika , pod Brodnicą, w  ręce p ru sk ich  
generałów  Zöpelina i Schm idta, w raz  z ca łą
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sw oją  d ru ży n ą  b roń  składa- G enerał Rom ari- 
no ju ż  od 17 w rześn ia  odpoczyw a w g ran i­
cach p row incy j habsbursk ich , a znalazł się 
lam  p rzy  końcu  m iesiąca i Różycki.

W  W arszaw ie n ieproszeni goście rozgospo- 
darow yw ali się n a  dobre i w szystko w skazy­
w ało, że b y n a jm n ie j opuszczać je j  nie m ają  
zam iaru.

Jeden  Zamość -trzymał się jeszcze, otoczo­
n y  p rzew aża jącą  znacznie arm  ją  n iep rz y ja ­
cielską; bronił się w ytrw ale , lecz z każdym  
dniem  i tu  oblicza, dotychczas wesołe, posęp­
n ia ły ; w y p a try w an o  oczy, czy p rzypadk iem  
k tó ry  z wodzów n a  pom oc nie p rzy b y w a; dla 
a rm ji Rom ariny, obiecującego staw ić się pod 
m uram i, go tu ją  odpow iednie przy jęcie , szy ją  
na  gw ałt m undury , buty ... 1 te  nadzie je  za­
w iodły; 2 nagrom adzonych m aterja łów  k o ­
rzy sta ł ju ż  now y gospodarz, k tó rem u ostatn ią
tę  p laców kę oddano po długich naradach .

* *
$

Zanim przedstaw im y  przebieg życia oblę­
żonych, obow iązkiem  naszym  pow iedzieć choć 
słów  k ilka  o źródle, z k tórego korzystam y, ja k  
rów nież o jego autorze. L u c jan  M ichalski pozo­
staw ił pam iętnik , n iezupe łny  w praw dzie, 
śm ierć m u bowiem  dokończyć w spom nień 
z urozm aiconego w ojenką, w ięzieniem  i w y ­
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gnaniem  żyw ota nie pozw oliła, lecz ju ż  i  część 
nap isana  obejm uje w łaśn ie epokę, obchodzącą 
nas najsiln ie j, bo okres od r. 1829. do 1833.

A utora  om aw ianych w pom nień zaliczyć 
nam  w ypadn ie  do dem okratów  s ta re j d a ty : 
p rzy k ład a  on rękę  do każdego narodow ego 
sprzysiężenia, a choć do pow stan ia  1863 r. 
z p rzekonan ia  należeć n ie  chciał, m imo sw oje 
jasno  określone stanow isko, i tym  razem  po­
ciągany b y ł do odpow iedzialności, i ty m  ra ­
zem w ędrow ał z innym i n a  W schód daleki.

Ju ż  tak ie  było  jego przeznaczenie: kom i­
sje śledcze nie chciały, czy nie m ogły uw ie­
rzyć, że „w ieczny spiskow iec“ w ytrzeźw iał, że 
po tęp iał ruch , nie w porę  poczęty, a  zresztą 
w każdym  razie „bezpieczniej“ było pozbyć  
się M ichalskiego na  czas jak iś  z gran ic  bun tem  
zarażonej prow incji.

Ale n ie u p rzed za jm y  w ypadków .
W róciw szy na  Podole po k ap itu la c ji Za­

mościa, popad ł p a n  L u c jan  w  podejrzenie 
u  w ładz zby t rychło , bo  w  spraw ie Zaliw skie- 
go. Szym on K onarski, p iekący  dw ie pieczenie 
p rzy  jednym  ogniu, spiskow ał bowiem  i s ta ­
ra ł się o rękę p a n n y  M ichalskiej równocześnie, 
znalazł w nim  gorliwego sw ych planów  pople­
cznika.

N astępstw em  tego było  w ysłan ie M ichał-
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skiego n a  la t dw adzieścia za U ral, a  podlegał 
podobnem u w yrokow i — m iędzy innym i — 
sędziw y  ojciec pam ię tn ikarza , k tó ry  naw et 
kości sw oje w śród  śniegów, zdała  od k ra ju , 
złożył; podlegał m u i Zam ościanin, K asper 
M aszkow ski, w ydaw ca  „Posła p raw d y “, przez 
d ługi czas jed n a  z n a jpopu larn ie jszych  po­
stac i w  Kijowie.

Innych  w yliczać n a  tern m iejscu  nie bę­
dziem y; dość p rze jrzeć  listę  konfiskat z tego 
roku , lu b  rzucić okiem  n a  konfirm ację  w yroku  
sąd u  w ojennego kijow skiego3), b y  przekonać 
się, ilu  w  oczach w ładzy  skom prom itow anych 
zostało. M łodych i s ta rych  w yrw ano  z ognisk 
dom ow ych, z grona rodziny. Podolanki i  U k ra ­
in k i p łak a ły  po k ą tach  rzew nie, a  jak o  p a ­
m ią tk a  n ieudane j a fe ry  K onarskiego przecho­
w a ły  się do naszych  dn i p rzycisk i z szarego 
m arm u ru  z k rzyżem  i d a tą  n a  w ierzchu.

Po dziesięciu la tach  tu łaczk i — korzysta ­
ją c  z m anifestu  ca ra  M ikołaja — zam ieszkał 
M ichalski w  W ołogdzie. P rzeby ł tam  drugie 
ty le , doczekaw szy się w stąp ien ia  n a  tron  
A leksandra  II.

W  1863. r. sk azan y  znow u na  w ygnan ie  do

8) „P ribaw ien ie“ k. Nr. 22 „Podolskich G ubern- 
sk ich  W iedom ostiej“. K art cztery. D ruk  współczesny, 
dziś już  do b ia łych  k ruków  zaliczony być może.
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gub. kazańsk iej. F a ta ln a  pom yłka  w płynęła  
n a  zaostrzenie w yroku , ju ż  sam o przez się 
przykrego, tern boleśniejszego, że b y ł n a jz u ­
p e łn ie j n ieuspraw iedliw iony, niezasłużony.

Z p rzekonan ia  i z głębokiej w ia ry  w  bez­
płodność tego po ry w u  narodow ego nie m ieszał 
się — ja k  ju ż  w zm iankow aliśm y w yżej ogól­
nikow o do niczego, a m im o to  przeczytano  
m u  w yrok  i „przez pom yłkę“ popędzono e ta ­
pam i z p a r t  ją  n a  Syb ir; dopiero liczne p rośby  
i  teleg ram y  p rzyczyn iły  się do pow rotu  bie­
dnego w ygnańca  z Ferm y do  K azania, gdzie 
ów czesny w ładca g u b e m ji s ta ra ł się  postępo­
w aniem  sw ojem  zapracow ać u  m im ow olnych 
tu ry stó w  n a  n iezacierające  się wspom nienie.

Z ko leji przerzucono eks-Zam ościanina do 
zapadłego ką ta , nędznej m ieściny, C arew o- 
kokszajska, skąd  generał-gubernator Bezak 
pozw ala m u, d la  u regulow ania  fam ilijnych  
interesów , n a  k ilka  m iesięcy p rzy jech ać  do 
k ra ju . M iało to m iejsce w  1871. r.

D ondukow -K orsakow , następca  osławio­
nego Bezaka, ze w zględu n a  w iek  zmitrężo- 
nego n ad  m iarę  starca, do pow ro tu  na  w ygna- 
nie ju ż  go n ie  zm usza. W ieczny m arzyciel- 
spiskow iec, żołnierz-pam iętnikarz, osiadł 
w M ohylew ie podolskim , nam ów iony przez 
bliższych znajom ych, zaczął spisyw ać życia



1 6

swego koleje, p rześn ioną młodość, p rzec ie rp ia ­
ny  w iek męsKi... Że zaś zabrał się do p rac y  te j 
zby t późno, więc i czasu zbrak ło  n a  doprow a­
dzenie je j  do d n i ostatn ich  życia. K ochany 
i szanow any przez w szystkich, k tó rzy  częściej 
z nim  obcowali, p rzez  ubogich i w łościan, k tó ­
rym  „dem okrata s ta re j d a ty “ służył chętn ie  
i  ra d ą  i groszem, u m arł nagle w  połowie lu te ­
go 1885. r.

Pam iętnik, choć co do sty lu  dosyć pozo­
staw ia do życzenia, pod  względem  treści jest 
bogaty  i wielce za jm ujący . Że zaś — o ile w ie­
m y — żaden z Zam ościanów  w spom nień tej 
epoki dotyczących, d ruk iem  nie ogłosił, że 
z pam iętn ika  S p iry d jo n a  O staszw skiego p o ­
siadam y ty lko  u ryw ek , a o bogatych w spom ­
nieniach  Babińskiego zaledw ie wiem y, że one 
gdzieś istn ieją , wobec tego w szystkiego ręko­
p is p. L uc jana  stanow i jedyne  źródło, z k tó ­
rego dowolnie — z pew nem i jed n ak  zastrze­
żeniam i — korzystać  możemy.

Żeby rzecz o au to rze  zupełnie w yczerpać, 
dodam y na zakończenie, że rodzinę M ichal­
skich często w spom inać w ypadn ie  w biogra- 
f jach  ludzi ta k  w  litera tu rze , ja k  w  h isto rji 
naszej zasłużonych. O bok Szym ona K onar­
skiego, k tó ry  gorącym  afektem  zapała ł do 
p a n n y  Ew eliny, s try jeczn e j siostry L ucjana ,
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M aurycy  G osław ski oddał swe serce M elanji 
M ichalskiej i  ty le  piosnek, pełnych  rzew ności 
i tęskno ty  do n ie j w yśpiew ał, a  w u j Ju lju sza  
Słowackiego, Januszew ski, rów nież drogę ży ­
cia u  boku  M ichalskiej, dozgonnej tow arzyszki 
p rzebyw ał.

*  *
*

W  kreślonych  ręk ą  Budzyńskiego bardzo  
in teresu jących  w spom nieniach zna jdu jem y  
dosyć w yczerpu jący  opis przygotow ań na  Wo­
łyn iu , przebieg zbro jeń  się i n a ra d  te j  guber- 
n ji  p rzed  w kroczeniem  generała D w ernickie­
go do b. G alicji.

N a Podolu rów nież ruszać się zaczęto. I tu  
wiadom ość, z nad  W isły przyw ieziona, zelek­
tryzow ała  m łodych i  starych . W ieść o rew o­
lu c ji w arszaw skie j zasta ła  ta k  au to ra  pam ię­
tn ików , ja k  i licznych jego sąsiadów , p rzy  
m azurze, tańczonym  z m łodzieńczym  zapałem  
i szlachecką w erw ą n a  w eselu jed n e j z p a ­
nienek.

N um er „K u rje ra  W arszaw skiego“ w y ry ­
w ano sobie z rą k  do rą k ;  śpiew ano piosnkę 
doryw czo ułożoną przez R ajno lda  Suchodol­
skiego i spełniano najstarazem  winem, w ydo­
by łem  z najgłębszych ta jn ik ó w  zasobnej 
p iw n icy  przez rozrzew nionego gospodarza, 
liczne toasty  n a  pom yślność o d rad za jące j się

2
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O jczyzny  i z tak iem  pow odzeniem  rozpo­
czętej spraw y...

„W szechm ocny Boże O jców  naszych, — 
pow tarzano  n a  W ołyniu  słow a przysięgi4), —- 
g dy  w olą T w oją  pow sta ła  m oja O jczyzna, gdy  
garstka  w alecznych synów  Tw oich rozp rasza  
zastępy  ty ra n a , oto ja... przysięgam , iż n a  
każde  zaw ołanie naczeln ika mego K arola 
Różyckiego, stanę gotow y spełnić jego ro zk a ­
zy. T ak  mi dopom óż Boże i n iew inna m ęka 
C hrystu sa  Pana. A m en.“

N a Podolu zjeżdżano się i debatow ano, 
ja k b y  rzecz całą  n a jle p ie j poprow adzić. R e­
zu lta tem  n arad : w ysłan ie do W arszaw y dele­
ga ta  i pow strzym anie  się od w szelkich zb ro j­
nych  dzia łań  do chw ili jego pow rotu. Im ć p a n  
M ikołaj D enysko, oczekiw any z n iec ierp li­
wością, w raca  w praw dzie  z n a d  W isły, lecz 
czy  rada , p rzez niego przyw ieziona, zby t za­
p a ln e j m łodzieży kresow ej p rzy p a d ła  do 
gustu  — w ątp im y  bardzo.

„Niech p row incje  odpad łe  od Polski sie­
d zą  spokojnie i cicho, gdyż an i jed n e j skałk i 
n ie dam  d la  n ich “, m iał odpow iedzieć k ró tko  
i w ęzłow ato d y k ta to r  Chłopicki.6). Siedziano

4) D osłow ny te k s t p rzysięgi n  M ichała B udzyń­
skiego: „W spom nienia“ j. w. T. I, str. 23.

s) R ów nobrzm iące niem al słowa zn a jd u jem y



19

w ięc „spokojnie i cicho“ , nieckcąc zaczynać 
od nieposłuszeństw a naczelnej w ładzy.

N a zaim prow izow anych a d  hoc im ieni­
nach  z jechała  się pod  strzechą  p ań s tw a  Mi­
chalskich cała  bliższa i dalsza okolica. P odej­
rzanych  oficerów , k tó ry ch  odw iedzin nie moż­
n a  było  un iknąć, pom ieszczono w sąsiedztw ie 
popijałów , znanych  z „m ocnej“ głowy. I tym  
razem  nie zaw iedli oni pokładanego w nich 
zau fan ia : cel został osiągnięty w  zupełności, 
p la n  pow iódł się znakom icie, k u  pow szechne­
m u  zadow oleniu z w ypła tanego  bliźnim  figla. 
Szlachta, poodsyław szy n ieprzytom nych „ p a ­
nów  w ojskow ych“ do ich kw ater, sam a p rz y ­
stąp iła  ze spokojem  i rozw agą do w yboru  
„ ju n ty “ k ie ru jące j p rzygotow aniam i do zb ro j­
nego ru ch u  w podolskiej gubern ji.

P rzew odnictw o pow ierzono Jakóbow i M a­
linow skiem u; w ręce K aro la  D arow skiego zło­
żono z całem  zaufan iem  kasę narodow ą, r a ­
czej je j  zaw iązek; trzem a innym i członkam i 
,ju n ty “ zostali w reszcie: hr. Prim us, W incen­
ty  Stępow ski i  ojciec L ucjana , F ry d e ry k  Mi­
chalski. D o grom adzenia po trzebnych fu n ­
duszów , k tó ry ch  głów nym  zasiłkiem  m iał być  
podatek  narodow y w  wysokości 25 kop. z d u ­

w tom iku „P oezji“ Gosławskiego, Lipsk, 1864. D oda­
te k  str. 307.



szy, w yznaczono: Joachim a Leśniew icza, Jac ­
k a  G ołyńskiego i J u l Jan a  Babińskiego. W szyst- 
kich trzech  spo tykam y  później w liczbie 
obrońców  Zamościa, w la t zaś k ilk a  potem  
znow u w tró jk ę  odbyw ali p rzyd ługą  n a  
W schód w ędrów kę, będącą następstw em  
udzia łu  w  sprzysiężen iu  Konarskiego.

O bow iązkiem  „ J u n ty "  było też, obok 
licznych zajęć, pow strzym anie  w gorącej w o­
dzie k ą p a n e j m łodzieży od zby t pośpiesznie 
powziętego k roku , k tó ry  m ógłby za sobą szko­
dliw e ta k  d la  n ie j sam ej, ja k  d la  całe j sp raw y , 
pociągnąć następstw a.

Nie było  to  ta k  łatw e, jak b y  się dzisia j 
w ydaw ać m ogło; m łódź zniecierpliw iona, 
rad a b y  k ażd e j chw ili siodłać konie, n ab ijać  
broń, sa rka ła  n a  starszych, co zam iast wołać: 
naprzód , naprzód... pow tarzali w iecznie, s ta re  
czekajcie. W ielk iej też trzeba  było w śród  swo­
ich zażyw ać powagi, b y  podołać tem u, b oda j 
n a jtrudn ie jszem u  zadaniu .

P rzystąp ien ie  do zw iązku  patrio tycznego  
guberna to ra  kam ienieckiego, M ikołaja G ro­
cholskiego, n iem ałe oddaw ało sprzy  stężonym  
usługi. Ju ż  to  samo, że by li zawsze naprzód  
zaw iadam ian i o grożących im  rew iz jach  i a re ­
sztow aniach, pozw alało  działać z w iększą sw o­
bo d ą  i spokojem .
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P an  gubernator, kórem u surow e śledztw o 

n ic  dow ieść n ie zdołało, la t  k ilk a  przesiedział 
w  fortecy  bendersk iej, a  po opuszczeniu tejże, 
pozostaw ał do końca  życia pod  po licy jnym  
nadzorem .

W edług sporządzonych spisów , sam o Po­
dole dostarczyć było w  stanie 20.000 uzb ro jo ­
nych ; zarządca  k lucza  m iedzybożskiego, p. 
A m broży Syroczyński, ja k  rów nież p. Józef 
W ojtkiew icz, gospodaru jący  w Zinkowie, ode­
b ra li od księcia A dam a C zartoryskiego i ks. 
W irtem bersk iej energiczne polecenie, b y  w raz 
ze w szystkim i, zdolnym i do broni stanęli pod 
rozkazam i kierow ników  ruchu , a i znany  roz­
b ó jn ik  i aw an tu rn ik , K arm eniuk  (K arm eluk), 
zam knięty  podów czas w w ięzieniu lityń - 
skiem , podejm ow ał się pod  przysięgą dostar­
czenia k ilk u n as tu  tysięcy  mołojeów, nie m a­
jących  nic do stracenia, a do zyskan ia  b a r ­
dzo wiele0).

W szystko rokow ało najśw ietn iejsze n a ­
dzieje, pozw alało śnić o błogosławionem  ju ­
trze . W łaśnie w  te j  chw ili obiegała z ust do

6) Szczegół ten, dosyć fantastyczny, pow tarzam y 
na  odpow iedzialność M ichalskiego, św iadczy on 
w każdym  razie o nas tro ju , ja k i panow ał w d an e j 
chwili na Podolu. O K arm eluku  obszerniej u d ra  
A ntoniego j. G aw ędy z przeszłości“, opow iadanie 
p. t. „O pryszek“.
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ust, upragn iona ta k  bardzo  przez w szystkich 
w iadom ość, że D w ern ick i z a rm ją  podąża na 
K resy. Młódź, zaczynająca  ju ż  sarkać  głośno 
— odetchnęła sw obodniej, u jeżd ża jąc  konie 
i ostrząc broń. N apięcie patrjotyczm e potęż­
niało z dniem  każdym : starszyzna kresow a 
coraz częstsze odbyw ała  narady...

W ysłany  do k o rp u su  nadciągającego 
generała  K arol hr. M archocki, dostaw szy  się 
n ieopatrzn ie  w  ręce R osjan, oparł się gdzieś 
aż w  Permie. C hruścikow ski7) p rzedstaw ia  się 
w roli naczeln ika ru ch u  w gubern ji podolskiej 
i rozpoczyna sw oją  p ierw szą działalność od 
tego, że dow iedziaw szy się o pow rocie generała 
rosyjskiego R otha z za D u n a ju , odw ołuje roz­
kaz powstania- N astępstw em  tego n ieopatrzne­
go k roku  było ta k  silne oburzenie, iż nie zaw a­
hano się naw et cisnąć now em u naczelnikow i 
w tw arz  posądzeniem  o zdradę, sp rzy jan iem  
arm ji n iep rzy jac ie lsk ie j i k to  wie, jak ib y  
koniec p rzy b ra ła  ta  sm utna afera , gdyby  
w jego obronie nie w ystąp ili starsi i roz- 
w ażniejsi.

7) C hruścikow ski, przez innych  zw any Chrości- 
kowskim, w ydał apel do pow stania na 27 (15) kw ie t­
n ia (dzień w kroczenia D w ernickiego do b. G alicji) ; 
26 (14 kw ietnia) pow stanie odwołał, czego nas tęp ­
stw em  w iele n iepo rozum ień  i u padeksp raw y  w sam ym  
zaw iązku („Poezje“ M. Gosławskiego. D odatek  str. 
508). '
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W  tym  sam ym  czasie8) z jaw ia  się w śród  
Podolaków  znany  poeta-żołnierz M aurycy  Go- 
sław ski, śpieszący z w ażnem i pap ieram i od 
generała  L ew ensterna do  arm ji  feldm arszał­
ka  Dybic-za Zabałkańskieog. Zobaczyw szy je ­
dnak , co się tu  dzieje, p a p ie ry  niszczy, a  sam 
— zm ieniając  m un d u r — sta je  w liczbie w al­
czących z tym i, k tó rym  służy ł do n iedaw na,

D o arm ji ro sy jsk ie j zapędziła  go m i­
łość9) ; będąc kom pletnie ubogim, p rag n ą ł 
oficerskiem i szlifam i tw a rd ą  wolę rodziców  
p an n y  m łodej p rze łam ać ; teraz  nowe o tw iera­
ją  się p rzed  śp iew akiem  podolskim  św iaty . 
N ie bacząc n a  odpow iedzialność, ja k a  go cze­
k ała  w  razie pochw ycenia dezertera przez 
R osjan, zaciąga się bez w ahan ia  w szeregi 
pow stańców .

H oryzont zw olna zaciem niać się zaczął.

6) W edług d ra  A ntoniego J. (opowiadanie p. t.
„M aurycy G osław ski“ p rzy b y ł poeta na Podole pod 
koniec 1829 roku. — W r. 1830, ja k  tw ierdzi W ójcicki
(„Kawa lite rac k a“, str. 90) m iał on być w W arszaw ie; 
w m aju  1831 roku  (znowu u d ra  A ntoniego J. j. w.) 
znaleziono nad  Zbruczem  płaszcz i czapkę, a  znajom i 
m yśleli, że u tonął, w kró tce  je d n a k  uspokoił strw ożo­
nych  odezwą z Zamościa.

9) List pan i A. P. (17. VI. 1859) w ydrukow any  
w przedm ow ie do poezji M aurycego G osławskiego. 
Lipsk, 1864. Str. VII. Dr. A ntoni J. „O pow iadania h i­
storyczne“, se rja  IV, Tom II, str. 428 i 433. (W arsza­
w a 1884 r.).
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Ju ż  samo odw ołanie pow stania  stanow iło  po­
łow ę p rzegranej, zaś dopełniła m iarę  n ie­
praw dopodobna, a  jed n a k  p raw dziw a w iado­
mość o w kroczeniu  D w ernickiego w granice 
austrjack iego  zaboru. Teraz, k to  mógł, p rze ­
k rad a ł się przez Zbrocz i drogą na  G alic ję  
śpieszył do K rólestw a, dokąd  i K arol Różycki, 
po ka tastro fie  K ołyski pod M ajdankiem , p lan  
sw ój zm ieniając, oddział z W ołynia p row a­
dził10).

W  uw iecznionym  w pieśni narodow ej bo­
haterze  z pod Stoczka, k ie łku jący  ru ch  zb ro j­
n y  n a  K resach ca łą  nadzie ję  pokładał. Skoro 
u suną ł się ten, k tórego pow stanie podolskie 
słuchać i w spierać miało, i ono zam arło  
w  zaw iązku, a Podolacy w yładow ali sw oją
energję... w  Zamościu.

*  *
*

Nie w szyscy jed n ak  przebiegli Ruś 
Czerw oną, nie za trzy m u jąc  się tu ta j  czas 
dłuższy, bo oto w łaśn ie  w  jednym  z n ad g ra ­
nicznych w schodnich pow iatów  w b. G alicji, 
z jaw ia  się w ysłany  przez naczelnego w odza 
A leksander W ereszczyński, b y  pod okiem 
w ładz austrjack ich , nie zw racających  — ja k  
dotąd — zb y tn ie j uw agi na n iezw ykły  ruch,

10) M. B u d z i ń s k i :  „W spom nienia“. Tom I.
str. 35.
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p a n u ją c y  od n iedaw na po w ioskach i m ia­
steczkach, form ow ać oddziały , k tó ry ch  ce­
lem  posiłkow anie pow stan ia  w  podolskiej 
i  k ijow sk ie j gubem ji.

I oto około niego grom adzą się ochotnicy, 
z tam tych  stron śpieszący n a d  W isłę; z goto­
w ością p o d d a ją  się jego rozkazom  i  zw ierzch­
n ictw u, b y  ju ż  ze swoim  wodzem, po w ielu 
przejściach , w kroczyć w m u ry  Zamościa.

Lecz nie zaraz to  jeszcze nastąpiło.
* *

Zanim  w  tow arzystw ie  pow stańców  po ­
dolskich u dam y  się w  dalszą drogę, godzi się 
b liże j poznać człow ieka, w zbudzającego ty le  
zau fan ia  we w szystkich  tych, z k tó rym i 
m u w  życiu  zetknąć się w ypadło. M am y tu  — 
dom ysł ła tw y  —- n a  m yśli A leksandra  W e- 
reszczyńskiego. N ajdok ładn iejszą  jego b io­
g raf ję  poda je  L u c jan  M ichalski, z pam ię tn i­
k a  też  jego n a  tern m iejscu  ją  pow tarzam y.

„W ereszczyński A leksander, ukończyw ­
szy  chlubnie L iceum  krzem ienieckie, zaszczy­
cony  w zględam i i p ro tek c ją  księcia H en ry k a  
Lubom irskiego, został jego kom isantem  
w  Odessie.11) Po k ilk u  la tach  p ra k ty k i f in a n ­

11) Podług in n e j no ta tk i, by ł A. W., p rzed  w stą­
pieniem  do służby u ks. H. L., w łaścicielem  hand lu  
win w Kam ieńcu Podolskim , w yszedł ato li na tern 
p rzedsięb iorstw ie bardzo  n iefortunnie.
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sowej, p row adzonej n a  dość znaczną skalę, 
poznaw szy się dobrze z m iejscow ym i i za­
granicznym i bank ieram i, doszedł do w ielk iej 
fo rtuny . Po o trzym an iu  wiadomości o rew o­
lu cji w W arszaw ie, jak o  dobry  i szczerze ko ­
cha jący  sw ój k ra j  Polak, zw ija  bank, kończy 
rach u n k i ze w szystk im i bankieram i i za­
braw szy  — chociaż nie w szystkie jeszcze — 
pieniądze m u należne, z całą zebraną go­
tów ką p rzek rad a  się do W arszaw y.12)

„P rzybył p rzed  sam ą b itw ą grochowską. 
M elduje się now em u ju ż  w tedy  naczelnikow i, 
generałow i księciu  Radziw iłłow i; uw iadam ia, 
że m ając  p ien iądze, chciałby je  użyć n a  po ­
trzeb y  k ra ju  i w ysz ty ftow ać  jak iś oddział 
w ojska d la pobicia M oskali. R adziw iłł p rz y j­
m u je  go na jserdeczn ie j i robi go swoim a d ju -  
tantem . W  b a ta lji  grochow skiej był p rz y  bo­
k u  księcia, k tó ry  go w ysłał z rozkazam i do 
generała  Żym irskiego, gdzie został ra n n y  
w nogę u łam kiem  g ran a tu ; przyw ozi w iado­
mość, że generał ten  ub ity , a  w tedy generał 
C hłopicki pow iada: „szkoda, że nie pół go­
dziny  p rzed tem “. I  pomimo tych  cierpień nie 
opa trzy ł rany , a d o  końca b itw y  dotrw ał, nie

12) O pobycie W ereszczyńskiego w W arszaw ie, 
pisze B arzykow ski: „H isto rja  pow stania listopadow e­
go“ — Poznań, 1883. Tom II. 152.



27

odstępu jąc od boku naczelnego wodza, k tó ry  
—- nie w iedząc o niczem  — posyłał go ciąg le 
z rozkazam i do różnych  oddziałów  w ojsko­
w ych. Aż dopiero sam  książę, spostrzegłszy 
k rew  n a  jego nodze i w idząc go zbladłego 
z bólu, odpraw ił go do am bulansu. Po o p a ­
trzen iu  ra n y  przez d ra  K aro la  K aczkow skie­
go, kolegę swego szkolnego, w raca  znow u na 
p lac  boju , ale  ju ż  go w tedy  naczeln ik  p la jze- 
row anegp n ie posyłał, ale zostaw ił p rzy  
swoim  boku  do końca  b a ta lji.

„Po kró łk iem  leczeniu się, zorganizow aw ­
szy dw a kom pletne szw adrony , zdał je  pod  
dow ództw o m ajo ra  Oborskiego. N osiły one 
nazw ę łegji litew sko-rusk ie j jaz d y  w o łyń­
sk ie j Nr. 1. Sam  zaś, odebraw szy rozkaz n a ­
czelnego wodza, w ted y  ju ż  generała S krzy ­
neckiego, u d a je  się do G alicji n ad  granicę Po­
dola, do C zabarów ki, d la  form ow ania  now e­
go oddziału, k u  w zm ocnieniu pow stan ia  k i­
jow sk ie j i podolsk iej g u b e rn ji“.

N ietylko jed n i pow stańcy  z Podola roz­
łożyli się obozem w C zabarów ce; spo tykam y 
tu  i ochotników  z byłego k o rpusu  D w ern ic­
kiego, k tó ry  p rzed  swem  rozbrojeniem , nowo- 
fo rm ującem u się oddziałow i ofiarow ał parę- 
set dobrze w ym ęczonych koni. Z jazdy, o b ja ­
zdy okolicznych w iosek i n a ra d y  by ły  n a  po­



28

rzą d k u  dz iennym ; przygotow yw ano n a  gw ałt 
um undurow anie , by jak o  regu larne  w ojsko 
przekroczyć Zbrucz i pozyskać w  ten  sposób 
u  tam tejsze j zniechęconej ludności w iększe 
zaufanie .

O dm iennem  atoli kory tem  popłynęły  w y ­
p ad k i na jb liższych  tygodni; pow stanie  na 
Podolu uw ażać  ju ż  w ypad ło  za n ieistn iejące, 
a  W ereszczyński, zm uszony w ten  sposób do 
zan iechan ia  pierw otnego ryzykow nego p lanu , 
postanaw ia  — ze zw iększonym  przez rozb it­
ków  K ołyski oddziałem  przem knąć się w śród  
naciskających  z dniem  każdym  m ocniej Au- 
s trjaków , n a  te ren  k rw aw e j w alk i do K róle­
stw a, gdzie nowe zastępy  a rm ji b y ły  bardzo  
pożądane, a  stanow cza w ygrana  m ogła roz­
strzygnąć  o p rzyszłych  losach ca łe j O j­
czyzny.

P unktem  w ytycznym  było  m iasteczko 
Józefów , w którego m arach  baw ił w łaśnie 
podów czas korpus generała  Chrzanow skiego. 
Z in n e j strony  podążał tam  rów nocześnie K a­
ro l Różycki z W ołyniakam i.

Po k ilku  tygodniach  w ypoczynku, oby ­
d w a j w ym ienieni dow ódcy w yruszy li n a  li­
tuję bojow ą, zostaw iając, n a  p rośby  kom en­
d a n ta  Zam ościa — jeden  z oddziałów  leg ji 
podolsko-litew sko-ruskiej, pod zw ierzchnie-
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tw em  znajom ego nam  ju ż  m ajo ra  W eresz- 
czyńskiego, w  m uzach fortecy .13)

Ta w łaśnie d ro b n a  garstka  w ielk iej a r- 
m ji szczególnie nas obchodzi: nie d o ty k a jąc  
też h isto rji w alczących n a  całej lin ji pu łków , 
k tó rym  n ie jedną  k a rtę  /poświęcono w dzie­
jach  ubiegłego stu lecia  — p rzy stęp u jem y  do  
opisu losów, przez jak ie  przechodził Zamość
z zam kniętym i w  sw ych m uzach obrońcam i,

*  *
*

W esoło i gw arno  płynęło  życie w Zamo­
ściu, a  choć w krótce arm  ja  n iep rzy jac ie lska  
tw ierdzę otoczyła, śp iew ano i „pukano“ z za­
pałem . N iejeden raz  świeżo upieczony oficer, 
chcąc swem u następcy  noc czuw ania  b a r­
dziej „za jm u jącą“ uczynić, p rzed  sam ą 
zm ianą w a rty  w ypuszczał w stronę ro sy j­
skiego obozu s trza ł a rm atn i, następstw em  cze­
go b y ły  całonocne w ędrów ki kozaków  pod 
m uram i fortecy. W praw dzie  ostro zakazyw a­
no podobnych w ybryków , lecz k to  tam  do­
szedł p raw d y , k to  mógł stanow czo zaręczyć, 
k tó ra  ze stron w alczących zaczepioną zosta­
ła?  W y p raw y  po „ fu ra ż “ stanow iły  rów nież 
pew ną rozm aitość w  jednostajnem  zresztą

13) B udzyński: „W spom nienia“ 115; O staszew ­
ski: „U ryw ek pam iętn ika  (rękopis); G osławski: Po­
e z je“ j. w. 510 (dodatek).
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codziennem  życiu, lecz p rzerw ać się one m u­
siały  z chw ilą  p rzybyc ia  n iep rzy jac ie la  pod 
Zamość. T eraz ju ż  ochotnicy, śpieszący z w ia­
dom ościam i do W arszaw y, p rzek rad ać  się 
b y li zm uszeni p rzez  a rm ję  R otha i K ajzaro- 
w a, a  te  ta k  w ażne usługi spełniali z calem  
poświęceniem , n a rażen i n a  grożące co k ro k  
nieledw ie niebezpieczeństw o, oficer 2 p u łk u  
u łanów  — L udw ik  K uczyński i  podoficer 
2 p u łk u  strzelców  pieszych — Brzeziński.

O becni w leg ji poeci-żołnierze ko rzysta li 
z  k ażdej n a d a rz a ją c e j się sposobności, b y  ją  
uw iecznić w ierszykiem  składnym , choć im ­
prow izow anym , doryw czo spisanym  n a  bę­
bnie, siodle, lu b  n aw e t na  grzbiecie kolegi. 
1 pow stała w  ten  sposób specja lna  lite ra tu ra  
obozowa, k tó ra  c iska n a  ów  m om ent dziejo­
w y  św iatło  bąd ź  co bądź  wysoce ch a rak te ­
rystyczne.

M aurycy  G osław ski, którego im ię nie- 
ostatn ie za jm u je  m iejsce w  rodzim ej lite ra ­
turze, n iejeden  raz  w ypuszczał z rą k  szablę, 
b y  u ją ć  za pióro  i  stro f k ilka  lub  k ilk a n a ­
ście p rzenieść  n a  pap ier. P rzerzucając  tom ik 
jego szczerych, prostych , z serca do serc p ły ­
nących  poezyj, znajdziem y k ilkanaście  u tw o­
rów , datow anych  w  Zamościu, a sm utne one
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i  wesołe, odpow iadały  zupełnie chw ilow ym  
błyskom  złej i dob re j doli oblężonych.

„W arszaw a m ało je  znała, bo sk ładał je  
w  obozie, zw łaszcza służąc jak o  poruczn ik  
p rz y  legji litew sko-ruskiej, w  dyw izjonie  u ła ­
nów  podolskich, pod kom endą A leksandra 
W  ereszczyńskiego..-“, czy tam y w jednym  
z listów  i rzeczyw iście ta k  było: p ierw ej
um ieli je  n a  pam ięć koledzy, zanim  poszły 
pod  prasę.

N ie b y ł tu  je d n a k  p a n  M aurycy  je d y ­
nym  śp iew ak iem : w  ślady  jego w stępow ał 
in n y  poeta-żołnierz, nie pom inięty  rów nież 
w  litera tu rze , znany  tłum acz M oliera i au to r 
„F raszek“ — F ranciszek  Kowalski. Pełniąc 
jednego dnia służbę n a  pikiecie, u jrz a ł z d a ­
lek a  hożą dziew oję, w raca jącą  z m iasta  do 
wioski, że zaś je j  zachow anie się w yglądało  
w  oczach młodego oficera  mocno podejrzanie , 
w y d a ł w ięc polecenia p rzy trzy m an ia  dom nie­
m anego szpiega w  spódnicy. Sprow adzona 
do  głów nej k w a te ry  dziew czyna okazała  się 
n iew inną. A w an tu ra  cała  zakończyła  się tym  
razem  dla n ie j ty lk o  d ob rą  dozą strachu , 
choć może b iedaczka oczekiw ała n iep raw do­
podobnych to rtu r i m ęczarni...

P an  F ranciszek , ko rzy s ta jąc  z tego w y ­
pad k u , nap isa ł w ierszyk  śp iew any  późn ie j
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na  n u tę  skocznego m azu rka  we w szystkich  
Polski zakątkach .

„Tam  n a  po lu  b łyszczy kwiecie,
A tu  u łan  n a  widecie,
T uż  dziew czyna, ja k  m alina,
Niesie koszyk  róż.

— S tąd  M oskale o pół mili,
Może ciebie nam ów ili?
— Ja  nieboga, n igdy  w roga 
N ie w idziała, nie. i t - d .  i t. d .“

O pis całe j p rzygody  p rzedstaw iony  n a ­
der dokładnie, a  że doczekał się n iebyw ałe j 
popularności, godziło się ta k  chw ilę jego n a ­
rodzin, ja k  rów nież im ię au to ra  zanotow ać 
n a  tern m iejscu. W szak w ubiegłym  wieku, 
w yrażano  się zw yczajn ie  o F ranciszku  Ko­
w alskim  n ie inaczej, ja k  au to r p io snk i: „Stoi 
u łan  n a  w idecie“ — a  ju ż  to  sam o p rzem aw ia­
łoby za w ielkiem  rozpow szechnieniem  
utw oru.

Nie m ógł jed n a k  s ta n  podobny trw ać  
wiecznie. I  n a  Zam ościu odbić się m usiały  
n iefo rtunne  losy kam pan ji, p row adzonej na  
głów nej aren ie  bojow ej. Zresztą w  potycz­
kach, staczanych  często n a  różnych  odległej-
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szych posterunkach , ludzie padać  musieli, 
now e zaś elem enty nie w ypełn ia ły  coraz 
w iększych w yłom ów, a  i spodziew ana nie 
z jaw ia ła  się pomoc, choć jeden  dzień po  d ru ­
gim  m ija ły  bezpow rotnie, czyniąc ją  tern 
niezbędniejszą.

U cichły też  w  tw ierdzy  śp iew y wesołe 
i głośne gaw ędy, spełniano polecenia przeło­
żonych z rów nym  może zapałem  i pośpie­
chem, lecz k ażd y  czuć to m usiał, że koniec 
n iezbyt odległy.

O to  ju ż  od połow y sierpnia generałow ie 
oblężniczej a rm ji n ad sy ła ją  p a rlam en tarzy ; 
zaczęło się od ks. Trubeckiego, m ajo ra  ach- 
ty rsk ich  huzarów , w  ślad  za nim  — co p e ­
w ien czas — z jaw ia ją  się inni w ysłańcy , 
a  choć generał K rysiński daw ał w szystkim  
odpowiedź jednobrzm iącą, k tó re j treść  odska­
k iw ała  od m yśli w ydan ia  tw ierdzy , ale i ta 
ostateczność z czasem będzie m usiała n a s tą ­
pić, a  B iały  O rzeł z Pogonią zn ikną  z m urów  
osta tn ie j p laców ki niepodległości.

Pod koniec sierpnia zetknęli się Podolacy 
pod M ajdankiem 14) zwycięsko z R osjanam i;

I4) M ajdanek, w ioska pod Zamościem. Podolacy 
w alczyli więc pod dwoma M ajdankam i, raz (pod do­
wództwem  Kołyski) n a  Podolu drugi raz pod Za­
mościem.

3
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zapał w  tw ierdzy  n ie do opisania, pow raca­
jących  w itano  okrzykam i, całe w ojsko p re ­
zentow ało p rzed  n im i broń, generał dekoro­
w ał K rzyżam i zasługi15), Gosławski śpiew ał:

„Pow iadali: bagnetam i 
C ały  ten  M ajdanek  lśn iał —
Tego n ie  wiem, lecz za nami,
W iem , że został — pom ost z ciał.

D a j mi dzisia j dnie M ajdanka,
D am  pó ł życia, ty lko  daj!
J a k  m i m iła Podolanka,

Ja k  m i m iły  Bóg i k raj....“

Lecz b y ła  to  ju ż  osta tn ia  w ygrana, w do­
d a tk u  ta k  bez znaczenia, że popraw ić  toczą­
cej się w p rzepaść  sp raw y  nie by ło  w  je j 
mocy.

Po 10 w rześn ia  generał R oth zakom uni­
kow ał oblężonym  w iadom ość o zajęciu  W ar­
szaw y. Rozpacz ogarnęła w szystkich, nadzie­
ja  pom ocy zn iknęła  ostatecznie.

Rom arino, zm ierzający  do fortecy, nagle  
sw ój p lan  p ierw o tny  zm ienia i n a  czele p ię ­

16) D ekorow ani zostali Podolacy: A dam  R udnic­
k i i Jacek  G ołyński, nad to  K rólew iak Jęd rze j K u­
liński. W ięcej nazw isk  n ie  zn a jd u jem y  w no ta tkach  
Zamościanów.
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knego, podległego rozkazom  jego korpusu , 
m ija  s łu p y  graniczne z orłam i austrjack iem i 
i w kracza  do b. G alicji.

Rozw iew ało się ostatnie złudzenie: z po­
za mgieł jesiennych  w yziera ła  straszna rze­
czyw istość.

I spracow ane a rm a ty  um ilk ły ; nowo-
o b ran y  wódz nacze lny  nak azy w ał dw unasto-
dniow e zawieszenie broni...

*  *
*

J a k  ju ż  w spom nieliśm y w yżej, stali n a  
czele a rm ji, ob legającej Zamość, generałow ie 
R oth  i K ajzarow . P ierw szy  z nich, em igrant 
znan y  z rozbojów  dokonyw anych  n a  dw orach 
w łaścicieb  ziem skich, zakończył k a rje rę  sw o­
j ą  bardzo  sm utno, tu  jed n a k  s ta ł jeszcze 
u  szczytu  potęgi, w pływ ów  i znaczenia, a — 
w yższy  ran g ą  od K ajzarow a — k ierow ał ta k  
oblężeniem , ja k  i p row adzeniem  uk ładów  
z zam kniętą  w  m urach  tw ierdzy  g ars tką  
obrońców .16)

D ziw nie odb ija li od siebie ci d w a j kole­
dzy, o b a j o nazw iskach  p rzem aw iających  za 
pochodzeniem  nierosyjskiem , różnili się m ię­

16) W edług pam iętn ika  S. Ostaszewskiego, g a r­
nizon w Zamościu liczył ty lko  3.000 ludzi. Jeden  żoł­
n ie rz  polski w ypadał zatem  n a  ośmiu w ypoczętych 
i dobrze odżyw ionych żo łnierzy  ro sy jsk ie j a rm ji 
oblężniczej.
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d z y  sobą znacznie. K ajzarow  p rzedstaw ia  się 
w e w spom nieniach ludzi m u w spółczesnych, 
w  n ader dodatn ich  barw ach , jak o  ja sk ra w y , 
kon tras t generała  Rotha.

Był to  człow iek pełen szlachetnych in  
stynk tów , zdolny i  u  słabszych ocenić po 
święcenie i  zapał d la  spraw y, k tó rą  oni u w a ­
żali za św iętą. L u c jan  M ichalski m alu je  tego 
w yjątkow ego w  owe czasy m ęża w ta k  n ie­
praw dopodobny  sposób, że zarzucilibyśm y 
szanow nem u autorow i pam iętn ików  sporą  
dozę przesady , gdyby  słów jego nie po tw ier­
dza ły  w spom nienia, rów nież tych  p rze jść  n a ­
ocznego św iadka, S p iry d jo n a  O staszew skie­
go, gdyby  tego samego nie notow ał — w spół­
czesny w ypadkom  — M ichał Budzyński.

Z estaw iając opisy  tych  trzech pam iętn i- 
karzy , dochodzim y do jednego i tego samego 
przekonania. Jeden  szczegół ty lko  podaje  
nam  M ichalski, o k tó rym  nigdzie zresztą  nie 
zna jd u jem y  w zm ianki. O to generał K ajzarow  
znając  i oceniając w idocznie aż nad to  dobrze 
swego zacnego kolegę, p rzestrzega oblężo­
nych, b y  b ronili się jeszcze czas pew ien w y ­
trw ale , b y  nie w chodzili w  żadne stosunk i 
z Rothem, gdyż ten  m a być  za k ilk a  dni od­
w ołany  z pod Zamościa, w tedy  zaś z K a jza-
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row em  nastąp i porozum ienie n a  dogodniej­
szych w arunkach .

Po każdorazow ej w izycie p arlam en tarza  
genera ła  Rotha, z jaw ia ł się u  d rug ie j b ram y, 
w ysłann ik  K ajzarow a, p ro stu jący  n iejedno­
k ro tn ie  przesadne, lu b  kłam liw e wiadom ości 
swego poprzednika- Że dziw nie i n iep raw do­
podobnie w yglądało  postępow anie gene­
ra ła  — dowodzić zd a je  się nie m am y 
po trzeby : fa k ty  św iadczą  sam e za siebie. 
S trąciw szy  więc naw et pew ien  procen t na  
k a rb  fan ta z ji au to rsk ie j, p rzyznać  w ypada, 
iż m am y przed  sobą w każdym  razie  rzadk i 
w yp ad ek  sy m p atji i u znan ia  strony  zw ycię­
ż a jące j względem  zw yciężonych; tern rzadszy  
w  kam pan ji, k tó re j do tykam y; w  kam pan ji, 
bogate j w  drastyczne  p rzy k ła d y  odm iennej 
nieco n a tu ry .

„K iedy w ojsko nasze zew sząd przeszło 
za  granicę K rólestw a — czy tam y w pam iętn i­
k u  M ichalskiego, — k iedy  się ju ż  i Często­
chow a i M odlin poddały , co dzień m ieliśm y 
p o  k ilk u  parlam en tarzy , jednych  od drogi 
lw ow skiej od głów nej k w a te ry  ko rpusu  
R otha, żeby się fo rteca  poddaw ała  na  łaskę 
i  niełaskę, a  od drogi lubelsk ie j zaraz p a rla ­
m en ta rza  od generała  K ajzarow a, żeby się 
fo rteca nie poddaw ała, że Roth, chociaż już
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w szystko p rzygo tow uje  do szturm u, jak o  to: 
faszyny, d rab in y  i t. d., ale to robi ty lk o  d la 
postrachu. D la  p rzed łużen ia  czasu niech za­
łoga żąda  w ysłan ia  do W arszaw y, M odlina, 
L itw y, do g ran icy  a u s tr ja c k ie j i p rusk ie j, za­
u fan y ch , k tó rz y b y  naocznie przekonali się, 
że ju ż  n iem a żadnego żołnierza i żadnego 
rząd u  polskiego...17)

K om endant Zam ościa, K rysiński, m iał 
zw yczaj wszelkie pism a, o trzym yw ane z obo­
zu  n ieprzyjacielskiego, rozpieczętow yw ać 
ty lko  w obecności oficerów w szystkich  sto­
pni. I ten  w ięc p ro je k t poddał pod  d ecyzję  
zebranych. N a ra d y  trw a ły  k ilk a  d n i; om a­
w iano p lan y  rozm aite, rozbierano pom ysł w y ­
sadzenia  prochów  i przerżnięcia się do G a­
lic ji18), w  końcu  jed n a k  p rzy ję to  p ropozycję

17) Spir. O staszew ski (fragm ent p am ię tn ika  — 
rękopis) no tu je : „N ie w iedzieli o tern, co się z w o j­
skiem  stało, bo Zamość m iał przecię tą  kom unikację. 
K ajzarow  zaw iadam ia o tern generała  K rysińskiego, 
dowodzącego w Zam ościu; generał zb iera  w szystk ich  
oficerów, n ik t w ia ry  dać nie chce. K ajzarow  propo­
n u je  w ysłanie oficerów  polskich d la  p rzekonan ia  się
0 sm utnej rzeczywistości. Z ebrani w  tw ierdzy  w y­
b ie ra ją  m ajo rów  Burakow skiego i W ereszczyńskiego
1 porucznika M ałachowskiego (?); z dodaną p rzez  
K ajzarow a esko rtą  i paszportem , ci d o jeżd żają  do 
W arszaw y, K alisza i aż do sam ej g ran icy  p ru sk ie j, 
w ra ca ją  przez Kielce, Sandom ierz i  p rze k o n y w a ją  
się o sm utnej praw dzie, zd a ją  spraw ę z tego, co w i­
dzieli...“

ls) M ichalski j. w., O staszew ski j. w.
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K ajzarow a, w ybrano  znanego n am  ju ż  dobrze 
dow ódcę legji A leksandra  W ereszozyńskiego, 
m ajo ra  od p iecho ty  Burakow skiego i k a p ita ­
n a  od saperów  F ranciszka  M alczewskiego, po- 
ru cz a ją c  ty m  trzem  przekonan ie  się o sm utnej 
p raw dzie  w iadom ości nadsy łanych  z oblężni- 
czego obozu.

W  przeciągu  d n i dziesięciu delegaci speł­
nili pow ierzoną im  m isję; w racali do tw ierdzy  
z tern sm utnem  prześw iadczeniem , że dalsza 
obrona nie przyniesie  korzyści spraw ie, k tó rą  
naraz ie  za u p a d łą  uw ażać  należało.

C udu  z n ieba n ik t się nie spodziew ał, 
a  n a  pomoc lu d zk ą  w d a n e j chw ili rachow ać 
było  niepodobna.

„A d ju tan t K ajzarow a k azał pow iedzieć 
naszem u generałow i K rysińskiem u, b y  się 
fo rteca n ie  poddaw ała  do odejścia generała 
B otka; ten  zaś m usi u stąp ić  za trz y  dni, ty m ­
czasem  niech garn izon  n a rad za  się i pisze so­
b ie w aru n k i k a p itu lac ji, na k tó re  zgodzi się 
generał K ajzarow “19)

Znow u w ięc debatow ano szeroko i d ługo; 
znow u w ystąp ił n a  po rządek  obrad p ro je k t 
w ysadzenia  w pow ietrze w ażniejszych  p u n k ­
tów  fortecy, zw alczany  przez ty ch  w szystkich

19) P am ię tn ik  L u cjan a  M ichalskiego (rękopis).
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k tó rzy  z góry  oceniali bezużyteczność tego 
rodza ju  k roku. Postąpiono też bez zarzu tu , 
w yb iera jąc  ugodę pokojow ą; honor b y ł ju ż  
u ratow any, te raz  m yśleć w ypadało  o ra to w a ­
n iu  ludzi, k tó rzy  zahartow an i w śród  n iepo­
w odzeń i bolesnych dośw iadczeń, w yszkoleni 
w  subordynac ji — mogli jeszcze n ie jed n ą  
p rzysługę  oddać sko ła tanej O jczyźnie.

N ie obeszło się ato li i  tu ta j  bez stronnic­
tw a  skrajniejszego', radykaln iejszego , odrzu ­
cającego ze w strętem  w szelką m yśl układów . 
Porucznik  B iałkow ski i lekarz  w ojskow y 
K rauze m ieli szczery  zam iar w yw ołan ia  no­
w ej rew olucji, a b y  w  ten  sposób zm usić p rze ­
łożonych do uczyn ien ia  kroku , k tó ry  un ie­
m ożliw iłby w szelk ie porozum ienie się z Ro­
sjanam i.

I  M aurycego G osławskiego do  g ru p y  
ow ych n iep rzejednanych  w ypadn ie  nam  za­
liczyć. Podobne tw ierdzen ie  usp raw ied liw ia  
aż  nad to  dobitn ie  sam  p ieśn iarz  podolski 
w  swym  w ierszu  p. t. „Z w ątpienie“ (inaczej 
zw anym  „Zam ościanką“), nap isanym  w  Za­
m ościu d. 15. październ ika , a  więc n a  tydzień  
p rzed  poddaniem  tw ierdzy :

„L udu w zniosły! by łbyś zdolny
C hw il n ikczem nej skarg i dożyć?
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M iałbyś tym , co dziś c ię  cisną, 
Shańbiony podać dłoń b ra tn ią?
R aczej zagubę ostatnią,
N iż tę  zgodą nienaw istną...“

Św iadectw em  jest tu  i  list poety, adreso­
w a n y  do kom endan ta  Krysińskiego, k tó rem u 
pośw ięcał w yżej w spom niany  u tw ó r :

„G enerale! com czuł, słysząc o zb liża ją ­
c e j się w yr ocznej godzinie d la  naszej O jczy ­
zny , ośm ielam  pośw ięcić Ci, G enerale! w te j  
pew ności, że obyw atelsk ie serce Tw oje, ja k  
i  nasze w szystkie, ugniecione boleścią, podzie­
la  z nam i każde  uczucie i w  sobie sam em  
zna jdz ie  źródło pociechy, k tó re j ta k  nam  po­
trzeba! i k tó re j od C iebie ty lk o  oczekuje 
ga rs tka  m ężnych, co przenoszą zagrzebanie 
się  pod  gruzam i te j, n iestety , ta k  ju ż  m ałej 
O jczyzny , Zam ościa ty lko , nad  hańb iące łask i 
naszych  ty ranów . O d  Ciebie, G en era le ! zale­
ż y  podniesienie upada jącego  ducha w  tw ie r­
dzy. R zekn ij jedno  słowo: „Zginiemy z orężem  
w  ręk u !“ a  ro z jaśn ią  się nasze tw arze  i serca. 
Pow tórzym y za T obą „Zginiemy: — i p rz y ­
szłość okiem pogardy  pew no n a  groby nasze 
spozierać n ie będzie“ .

Stało się n ie w edług  woli Gosławskiego; 
p ięk n y  list jego n ie odniósł zam ierzonego
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celu ; n a  te j  o sta tn ie j na radz ie  w o jennej 
siedm iu oficerów  ty lko , sam i Podolscy, p rze ­
m aw iało  przeciw  kap itu lac ji, a  choć w iększość 
Zam ościanów  zgodziła się n a  oddanie tw ier­
dzy , m im o to  n ik t nie m a p raw a  cisnąć n a  
nich  kam ieniem  potępienia. U w ażali w idocz­
n ie  podobne postąp ien ie w  danych  w arunkach  
za jedyn ie  m ożebne; n a  razie  b roń  złożyli, 
dalszem  zaś życiem  sw ojem  dowiedli, że 
p ry w a ta  żadnej w  tern ich  postanow ieniu  nie 
odgryw ała  roli.

W szak ju ż  w k ilk a  la t  później w ielu 
z n ich  bez szem rania  pow ędrow ało n a  w y ­
gnanie, a  sam  dow ódca legji podolskiej p rze ­
p ad ł gdzieś bez w ieści n a  K aukazie, dokąd  
został w ysłany  w  ro li em isarjusza.

Człow iek ten  zaginął „gdzieś bez w ieści“, 
a  zaszczytne w spom nienie o jego w ielkich  za­
sługach, o ofiarności n iezw yk łe j d la  sp raw y  
narodow ej, p rzechow a się choćby w  nom i­
nac ji, w y d an e j przez Skrzyneckiego (w dn. 
26. lipca  1831 r.) „P iękny  u ży tek  —  są  je j  
słow a — ja k i p a n  K ap itan  zrobiłeś z zapasów  
bron i i koni p rzez  siebie w  G alic ji skup io­
nych, fo rm u jąc  ta k  sp ieszny  w łasnym  n a k ła ­
dem  dyw izjon  podolski Legji, p rzy  innych  
jego zasługach d la  O jczyzny  położonych, po­
w odow ały m nie, iż  stosow nie do przedstaw ień
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G enerała  C hrzanow skiego z d n ia  5. b. m. za 
N r. 586. oraz G enerała  Szeptyckiego, u tw ie r­
dziłem  poruczone p a n u  K apitanow i do ­
w ództw o tegoż dyw iz jonu , a  następn ie  pole­
ciłem K om isji rządow ej w o jn y  posunąć p an a  
K ap itana  n a  stopień M ajora“.

W ereszczyński n ie należał do w y ją tk ó w . 
B rak u  ofiarności n a  cele dobra  publicznego 
i zap a łu  d la sp raw y  narodow ej, n ie  zarzuca­
no nam  nigdy.

<Y *
*

D zień 22. paździe rn ika30) żałobnem i w y ­
ry ł  się głoskam i w  pam ięci obrońców  Za­
mościa. Po długich naradach , W ereszczyński 
poprzedzony b ia łą  chorągiew ką, u d a ł się do 
rosyjskiego obozu; po jego pow rocie s tam tąd , 
w ydano  rozkaz opuszczenia w szystkich  po­
sterunków .

W  ten  sposób osta tn ia  p laców ka narodo­
w a, w  dw adzieścia d n i po w yem igrow aniu  
ta k  arm ji, ja k  i R ządu  narodow ego za granicę, 
uzna ła  się za zw yciężoną. Że zaś n ie jeden  s ta ­
ry  w o jak  łzy  rękaw em  ocierał, n ic dziw nego; 
w szak b y ł to  pogrzeb jego m arzeń, p lanów

20) D atę pow tarzam y za M ichalskim. W  o b ja ­
śnieniach do „P oezji“ G osiawskiego (Lipsk, 1884, s tr . 
310) dzień k ap itu la c ji inny, bo 23 października.
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i  nadzieji, by ło  to  grzebanie „skurczonej“ O j­
czyzny.

G enerał K rysińsk i, w ezw aw szy w szyst­
k ich , z k tó rym i p rzeb y ł n ie jedną  dobę w esela 
i  sm utku, a  te raz  rozstaw ał się, n ie  w iedząc, 
k ied y  i  gdzie znow u ich zobaczy, przem ów ił 
do  zebranych  k ró tko , serdecznie; dz ięku jąc  
za waleczność, pośw ięcenie i w ytrw ałość, da­
w ał „nieograniczone u rlo p y “ i  w y raża ł n a ­
dzieję, że jego chw ilow i podkom endni na  
k a ż d e  w ezw anie O jczyzny  znow u pośpieszą 
i  an i krw i, an i m ienia n a  obronę zagrożonej 
•spraw y żałow ać nie będą.

C zyż ju ż  choćby te  „nieograniczone u rlo ­
p y “ nie są  w skazów ką najdosadn iejszą , j a ­
k im  duchem  p rze ję ta  się czuła ta  g a rs tk a  
rozbitków  ?

„Potem  rozeszliśm y się płacząc, łez i łk a ­
n ia  n ie m ogąc pow strzym ać. N iek tó rzy  chcieli 
się zabijać , a le  jakoś n ie by ło  k rw i roz­
le w u “.21)

G enerał K ajzarow  do trzym ał słow a: 
p rzy ją ł w szystk ie w arunk i, podane przez 
zw yciężonych, lecz natychm iastow e puszcze­
n ie  Zam ościanów do m iejsc stałego ich poby ­
tu , zależało n ie  od jego jedyn ie  decyzji i woli.

21) L ucjan  M ichalski: „P am iętn ik“ (rękopis).
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ju ż  k iedy  w spom inam y o ty ch  w a ru n ­
kach , godzi się poznać choćby głów niejsze 
z nich. Było w szystk ich  dw anaście; M ichal­
sk i zanotow ał ty lk o  pięć w praw dzie, lecz 
i te  zaw iera ją  ju ż  w  sobie, zda się, wszystko,, 
czego m ożna było  w ym agać n a  razie.22)

I tak :
1) „Za jak ie b y  nie było  przestępstw o re -  

w olucy jno-patrjo tyczne, p rzed  lub  w czasie 
w ojny, bez żadnego w y ją tk u  w szyscy po­
w inni być  w olni i n ie ulegać żadnym  kom i­
sjom , lub  sądom  i pow rócić sw obodnie d o  
swoich zagród — z zastrzeżeniem  zachow a­
n ia  w szelkich p rzyw ile jów , jak ie  posiadali do 
chw ili w ybuchu  rew olucji.

2) „Załoga w ychodzi z b ron ią  w  ręk u , 
p rzy  w szelkich honorach w ojskow ych. O fice­
rom  w szelkich stopni nie odb iera  się broni, 
ta k  siecznej, ja k  i  pa lnej. Podoficerowie i żoł­
n ierze z a trzy m u ją  ty lk o  osobistą w łasność, 
a  konie, broń, słowem w szystko, co ty lk o  jest 
rządow e, o d d a ją  tem u, kogo w skaże w ładza 
rosy jska  w  fortecy.

3) „Rangi i K rzyże zasługi, o trzym ane 
w w ojnie p rzez  polskich oficerów, rzą d  ro ­

22) W streszczeniu podane rów nież w ob jaśn ie­
niach do poezyj G osławskiego (j. w. 310) i w pam ięt­
n iku  O staszew skiego (fragm ent rękopisu).
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sy jsk i za tw ierdza  i u w aża  za praw ne. K ażdy, 
o b jaw ia jący  ochotę w stąp ien ia  do rosy jsk ie ­
go w ojska, za trzy m u je  rangę, ja k ą  m iał 
w  chw ili poddan ia  się tw ierdzy.

4) „Załoga, w ystąp iw szy  z fortecy, po­
w inna m ieć dane sobie k w a te ry  po w siach 
i żyw ność, do czasu  doręczenia św iadectw  na  
w y jazd  do swoich dom ów.

5) „R em anent z żyw ności, ja k a  się z n a j­
d u je  w  m agazynach , kasa, b roń  w szelka, p ro­
chy  i t. d. zgoła w szystko, co ty lk o  jes t rz ą ­
dow e i co do niego należy, pow inno być  od­
dane  Rosji. R ząd  ro sy jsk i n ie m a jed n a k  
p ra w a  w glądać w  żadne rach u n k i p rzychodu  
an i rozchodu, lecz p rz y ją ć  to, co m u w ydane 
zostanie“.

A dodać jeszcze m usim y, że fo rteca  b y ła  
w e w szystko uposażona bogato i gdyby  ty lko  
inacze j u łoży ły  się  sp raw y  w glównem  ogni­
sku , w  W arszaw ie, gdzie — ja k  w iadom o — 
w  ostatn ich  przedzgonnych chw ilach pow sta­
n ia  niew esołe zapanow ały  stosunki; gdyby  
n a  g łów nej lin ji bo jow ej rozstrzygnęły  się 
lo sy  inaczej, a  m arsze dowódców korpusów  
n ie  k ończy ły  się w ędrów ką do P rus lub  G a­
lic ji — m ógłby  Zam ość w y trw ać  jeszcze długo 
i n iem ałe oddać usługi szczęśliwie rozpoczę­
tem u  ruchow i.
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Stało się inaczej: sz tandar polski p rzesta ł 
pow iew ać i n a  ty ch  m urach... „osta tn ich“ ; od- 
w ach  i koszary  za ję ła  arna ja  oblężnicza; Za- 
m ościanów  rozm ieszczono po w siach okolicz­
nych, gdzie m ieli w yczekiw ać podpisan ia  
paszportów .

W iadom ość o w yw iezien iu  K rysińskiego 
i M alczew skiego pod silną  eskortą  do W ar­
szaw y, p rze ję ła  w szystkich  oburzeniem ; n ie 
doliczym y się złorzeczeń, m iotanych n a  K aj- 
zarow a za złam anie raz  danego słowa. C zy 
b y ł on isto tn ie w innym ? n iedaleka  w ykaza ła  
przyszłość.

Pewnego w ieczora, gdy  wszyscy, — p rzy ­
ję ty m  zw yczajem  — zebran i by li u  przezac- 
nego W ereszczyńskiego na  w spólnej h e rb a ­
cie, podczas k tó re j w spom inano po  sto  ra z y  
przeszłość i snuto  p rzypuszczen ia  n a  tem at 
najbliższego ju tra , osłoniętego d rażn iącą  m głą 
zagadk i i tajem niczości, w p ad a  n a  podw órze 
sotnia kozaków . A d ju ta n t G ołubkow  prosi n a ­
czeln ika leg ji do osobnego p oko ju  i zaw iada­
m ia  go poufn ie  o odebranym  przez K ajzarow a 
„sekre tnym “ rozkazie  feldm arszałka  Paszkie­
w icza, k tórego treśc ią  — aresztow anie 
w szystkich  siln iej skom prom itow anych. G e­
n e ra ł ro sy jsk i atoli, n ie  chcąc złam ać raz  d a ­
nego „kaw alersk iego“ -słowa, p rzy sy ła  koza­
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ków , b y  ci odstaw ili na jw inn ie jszych  do g ra ­
n icy  austrjack ie j.

K ażda chw ila  b y ła  d roga, nam ysł m u­
sia ł być k ró tk i:  cz te rd z iestu  Zam ościan,
w  ich  liczb ie i sam  W ereszczyńsk i,23) k tó ry  
m oże n a jw ię c e j g rzechów  m ia ł n a  sum ien iu , 
siadło  n a  kon ie  i pożegnaw szy  się serdecz­
nie z tow arzyszam i, opuściło wieś.

N a jb liż szy  św it w ita ł ro zb itków  zda ła  
od m urów  tw ie rd z y  Zam ościa; n a  czele po ­
zo sta łe j g a rs tk i w idz im y  ju ż  ty lk o  trz e ch  
o ficerów : k o m en d an ta  2-go szw adronu , T eo­
d o ra  K orzeniow skiego , L u c ja n a  M ichalsk ie­
go i poetę  F ra n c iszk a  K ow alskiego.

N ie w iem y, o ile  p raw d z iw ą  je s t  w ia ­
domość, b łą k a ją c a  się w  w spom nien iach  lu ­
dzi w spółczesnych, ja k o b y  G osław ski, p ro ­
w adzony  w  g łąb  R osji, u w o ln io n y  zosta ł 
z pom ocą n ieu s traszo n y ch  n iew iast k reso ­
w ych  i z w dzięczności za te n  ich  k ro k  boha­
te rsk i, n ap isa ł zn a n y  pow szechnie  w iersz  
„P o d o lan k i“. C zy żb y  je d n a k  au to r pom iną ł 
podo lsk iego  p ieśn ia rza?  C zy żb y  z ap isu jąc  
z ta k ą  sk ru p u la tn o śc ią  n a ro d z in y  każdego  
w ie rszyka , n ie  zano tow ał podobnie  znaczą­

2 3 ) y r O b jaśn ien iach  do poezy j G osławskiego 
(j. w. 310) zn a jd u jem y  tw ierdzenie , iż W ereszczyński 
w ezw any został przez K ajzarow a do W arszawy.
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cego fak tu ?  N ie, n ie  m ógł tego  uczyn ić ; 
p a n  M aurycy  n a leża ł w  ow em  g ron ie  do 
nad to  w y b itn y ch  jed n o stek , a  w  dodatku , 
s ta ra ją c  się o k re w n ę  M ichalskiego, ty le  b y ł  
m u  bliskim , że i tu , j a k  w  w ie lu  in n y ch  w y ­
padkach , w zm ian k a  o w padn ięciu  p o e ty  
w  ręce  n iep rz y ja c ió ł, m a jący ch  z n im  do 
zała tw ien ia  w ażny  obrachunek  za zniszczenie 
pap ie ró w  i b ezp raw n e  zrzucen ie  o ficersk iego  
m unduru , zn a laz łab y  się z pew nością  w  p a ­
m ię tn ik u  Zam ościanina.

Z tego za łożen ia  w ychodząc, p rzy p u sz ­
czam y, n ie  bez p e w n e j ra c ji, że G osław sk i 
dostać się m usia ł do G a lic ji, w raz  z W e- 
reszczyńsk im ; co zaś spow odow ało n ap isa ­
n ie  w spom nianego w y ż e j w ie rszyka , w y ­
ja śn im y  w e w łaściw ym  czasie, p rag n ą c  
rzecz ca łą  w  ch rono log icznym  p rzed staw ić  
po rządku .

P rzeznaczen iem  pozosta łe j pod Zam o­
ściem  g rom adk i rozb itków  leg ji pod o lsk ie j 
b y ło  znosić jeszcze  w ie lk ie  p rzy k ro śc i, za ­
n im  po w ędrów ce, pod  silnym  kon w o jem  
o d b y te j, dosta li się do K am ieńca, gdzie  do­
p ie ro  sąd w o jen n y , n ie  d o p y tu ją c  się zb y t 
n a ta rcz y w ie  o dow ody  szlacheckie, w szy st­
k ich  p raw ie  uw oln ił. „G en era ł K a jzaro w , 
tw ie rd z i M ichalski, aż do P e te rsb u rg a  je ź -

4
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dz i ł  w  te j  sp raw ie  i postaw ił w  ko ń cu  n a  
sw ojem “.

„Po k a p itu la c ji  — z a p isu je  znow u Spi- 
ry d jo n  O staszew ski — Wojsko- po lsk ie  od­
dało  fortecę, sam o zaś w  p o rząd k u  i subordy- 
n a c ji  rozłoży ło  się  po w siach  okolicznych . 
R osjan ie  d osta rcza li p ro w ian tu  i fu rażu . P o ­
lac y  oczek iw ali k ilk a  tygodn i paszportów , 
a  w  rzeczy  sam ej K a jzarow  oczek iw ał r a ty ­
f ik a c ji  po d p isu  sw ego p rzez  cesarza.

„C esarz ro zk aza ł zabrać  do w ięz ien ia  
w szystk ich  L itw inów , Podolaków , W ołyn ia- 
kó w  i U kra ińców , a  resz tę  w ypuścić  w olno. 
K ajzarow  bardzo  to  odczuł, w y p e łn ić  pole­
cenie m usiał, a le  p o jech a ł zaraz  do P e te rs ­
bu rga  i w yrob ił uw olnienie d la  szlachty . C i 
zaś, k tó rz y  n ie  b y li  w y leg itym ow an i, poszli 
albo w  so łdaty . a lbo  do ciężk ich  robót.

„K om isja leg itym acy jna  kam ieniecka, 
o kogo ty lk o  b y ła  zapy tyw ana , każdego po­
d a ła  za szlachcica. M nóstw o w  te n  sposób 
w łościan  w liczono do s tan u  u p rz y w ile jo w a ­
nego, dziedzice za raz  uzn a li ich  w olnym i, 
to  też  n ik t p raw ie  z Podo la  n ie  b y ł k a ra n y . 
N a L itw ie  n ie  w iem , ja k  się ko m isje  leg i­
ty m acy jn e  w y w iąza ły . Z W ołyn ia  bardzo  
w ie lu  poku tow ało , n aw et tacy , k tó rz y  p o ­
siadali w ła sn e  m a ją tk i“.
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O sz lachetnych  in s ty n k tac h  K a jzaro w a  

zachow ał nam  w zm iankę i M ichał B udzyń ­
s k i  w  sw oich w spom nieniach, k reś lo n y ch  
ta k  barw n ie , choć p rzeb ieg  sp ra w y  o p isany  
u  niego z pew nem i zm ianam i:24)

„Jednego d n ia  zw ołana  łe g ja  do Zam o­
ścia, u jrz a ła  się  o toczoną; nałożono k a jd a n y  
i poprow adzono w szy stk ich  do Ż ytom ierza, 
a  stam tąd  do K am ieńca  Podolskiego. G e n e ra ł 
K a jzaro w  p odał tłu m aczen ie  sw oje  i p rze d ­
staw ił, że słow o g e n e ra ła  ro sy jsk iego  p o ­
w inno  być  św ięte. B łaga w ięc cesarza  o za­
chow anie  go w zględem  le g ji  podolsko- 
u k ra iń s k ie j ;  w  raz ie  p rzec iw nym  b łag a  
o uw oln ien ie  go od służby. C esarz  ob ra ł 
d rogę  p ośredn ią ; k a za ł w szystk ich  z gu- 
b e rn j i  w o ły ń sk ie j, p o do lsk ie j i k ijo w sk ie j, 
a  będących  w  o w ej leg ji, sądzić sądem  w o ­
je n n y m  pod ług  c a łe j surow ości, a  po zd a­
n y m  rap o rc ie  w szystk ich  u łaskaw ić . A  tak , 
liczn i obyw ate le , g o tu ją c y  się pod ług  w y ro ­
k ó w  do k a to rż n y ch  robót, w ró c ili do zagród  
dom ow ych, d z ięk i c y w iln e j odw adze K a j­
z a ro w a “.

T rzy  pow tó rzone  p rzez  nas u ry w k i 
w spom nień , c h a ra k te ry z u ją  chy b a  dosta tecz­

24) „W spom nienia z m ojego życia“ (j. w.) I. 87.
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n ie  p ię k n y  ty p  ro sy jsk iego  genera ła .

R ozb ro jona  i p rze rzed zo n a  le g ja  posuw a 
się  zw olna po je s ien n y ch  roztopach  na  
K resy . P rzew aża ła  w  tern g ro n ie  m łodzież, 
ta  zaś p rz y  lad a  p o godn ie jsze j m yśli, go tow a 
zapom nieć n a  m om ent o tern, co j ą  p rz y ­
gn ia ta  i bo li i n ie  pom nąc łez  n iedaw nych , 
śp iew em  n aw et n ie  w zgardzi. T ak  się rzecz 
m ia ła  i z Zam ościanam i. O to w łaśn ie  w  te j  
p rzy m u so w ej w ędrów ce po b ło tn is ty ch  d ro ­
gach, w ypad ło  im  dzień  29. lis topada  p rz e ­
pędzić w e W łodzim ierzu. T u ta j też  p o sta ­
now ili oni uśw ięcić rocznicę pow stania, co 
ty le  z łudnych  w yw ołało  nadz ie j i i  p rze sa ­
dnych  m a rz e ń ; tu ta j  p rz y  lam pce m alin iak u  
im prow izow ał K ow alski:

„B racia  s iądźm y  w raz, ilu  je s t  tu  nas, 
Z bierzm y p rzy ja c ie lsk ie  koło  
I zanućm y p ieśń  wesoło,
Jeszcze m am y czas.

C zego płaczesz, h e j, b rac ie  śm iej się,
śm ie j,

C hoć je s te śm y  w szyscy  w  kozie,
T u nam  dobrze, ja k  w  obozie,
M alin iaka  le j! ...“
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a  w szyscy  śp iew ali chórem ; n a w e t m a jo r  
P ła k se n k o  i p o ru czn ik  W iszniakow , k tó ry m  
polecono  g rać  ro lę  aniołów  stróżów  z n a jo ­
m ej nam  grom adki, p łu c  n ie  ża łu jąc , w tó ro ­
w a li z zapałem , n a  ja k i  ich  stać  było , sw oim  
p rzygodnym  pupilom .

W  Ż ytom ierzu  oczek iw ała  znow u w ę­
d row ców  bogato  zastaw iona uczta ; b y ła  to 
w ig ilja  N arodzen ia  Pańskiego; a  p an ie  
chcia ły , choćby w  ten  sposób uczcić zasługi 
n ieu s traszo n y ch  w ojow ników .

Z aw iadom iony o p rz y ję c iu  G osław ski, 
b aw iący  podów czas za g ran icam i k ra ju , n a ­
p isa ł śliczny  w iersz  p. t. „P odo lank i w  w ię ­
z ien iu  u łan ó w  podolsk ich  w  Ż ytom ierzu“ , 
w iersz , k tó rego  p ie rw sza  z w ro tk a  g łosiła;

„A czy znasz ty  m oc u roku ,
Co p u sty n ie  życia  złoci?
T en  u rok , je s t  to  łza  w  oku,
Łza w  p ięk n em  oku  dobroci“.

D alsze zw ro tk i m ów ią znow u:

„A ja k ie ż  to  bóstw a tk liw e  
W  an ie lsk ie j postaci 
Schodzą w  w ięzien ia  zelżyw e, 
W spierać w o lnych  b rac i?
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A z ich  zs tąp ien iem  w  około  
P ły n ie  słodk i z d ró j poc iechy  — 
C zysty , j a k  ich  serca  czyste,
Ja k  ich  an ie lsk ie  uśm iechy,

Ja k  ich  lica  p łom ien iste .

Bóstwo to  — n ieb  ro dzinnych
chw ilow e w y g n a n k i! 

P a d n ij  n a  tw a rz  i b i j  czołem  
K o rn ie j, n iź li p rzed  aniołem ,

To są  P o d o łan k i!“

Nie spodziew ał się może b iedny  m arzy- 
c ie l-poeta, iż  ju ż  ta k  n iew ie le  czasu  p rz e ­
znaczy ły  m u lo sy  n a  w ęd ró w k ę  po „p u sty n i 
życia“, szarej, nieozłoconej żadnym  pro­
m ieniem , że n ie  dauern  m u ju ż  b y ło  oglądać 
ty ch  P odolanek , n a  k tó ry c h  cześć w y śp ie ­
w y w a ł n ie je d n ą  rze w n ą  piosnkę.

* * *

Jak ie  b y ły  dalsze losy  ty c h  w szy stk ich  
— szczęśliw ym  tra fem  od sy b irsk ie j p o n ie ­
w ie rk i uw oln ionych  bo jow ników ... odpo­
w iedź  n ieła tw a. C z te rech  zabaw iało  się p ió ­
rem , w zm iank i też  o n ich  p rzech o w a ły  się 
w  pism ach k ra jo w y c h ; in n i u to n ę li w śród  
sw oich  lu b  obcych  w  zapom nien ia  fali.

M am y w p raw d z ie  lis tę  uczestn ików  łe g ji
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podo lsk ie j, p rz e jrz a n ą  p rzez  trz e ch  Zamo- 
ścianów : O staszew skiego , R udnick iego  i M i­
chalskiego, lecz zgłoszono się do n ich  zb y t 
późno, w ięc i pam ięć sta rców  zaw odziła  n ie ­
je d n o k ro tn ie  i n a w e t sam  spis —  ja k  ju ż  
w spom inaliśm y n a  p o czą tk u  — n ie  m oże b y ć  
zupełnym , cóż d o p iero  m ów ić o życ io ry sach ; 
„pam ięć cz te rdz iestu  k ilk u  la t  n ie  m ogła  za­
trzym ać  w szystk ich  kolegów ...“ p isze  w  je d ­
nym  z lis tów  S p iry d jo n  O staszew ski, a  n ie  
s tanow i on pod  ty m  w zględem  w y ją tk u ;  in n i 
jego koledzy n a  to  sam o uskarżać  się mieli 
w sze lk ie  p raw o . „T rudność sp raw ia  oddzie­
lan ie  nazw isk  kolegów  szkolnych od  „listo­
padow ych“, „konarszczyków “ i „stycznio 
w ych“ — m ów ił in n y  Zam ościanin — w szak  
n iejeden  z n as  n ie poprzesta ł n a  31 roku , 
b ra ł udzia ł i w  innych  sprzysiężeniach“.

Sądzim y a to li, że i spis n iez u p e łn y  po ­
s iada  sw o ją  w artość , za słu g u je  n a  ogłosze­
nie. M e ch  choćby  ta  część n azw isk  zap isana  
zostan ie  n a  w ieczną rzeczy  pam ią tk ę , n a  
k a rta c h  d z ie jó w  po lsk ich  XIX. s tu lec ia ; 
resz tę  zaś zaliczyć m usim y do o lb rzy m ie j 
fa lang i „zapom nianych“ p raco w n ik ó w  d la  
d o b ra  k ra ju .
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„Z w iędłym  liściem  je s ień  m iecie,
Że ta k  po  szerok im  św iecie  
Los rozp rószy  w k ró tce  nas.,.“
Moi drodzy! p rz y jd z ie  czas,

śp iew ał M aurycy  G osław sk i w  chw ili, k ie d y  
g en e ra ł K a jzaro w  o trzy m ał p rz y k re  d la  sie­
b ie  po lecen ie  a resz to w an ia  tych , k tó ry m  
n iedaw no w olność i  swobodę przyrzekał- 
A  choć łzaw a zw rotka...

„Z w y c iąg n ię tą  w y  tam  d łon ią  
W yglądac ie  n as  u  w rót,
A nas w  w ięzach  stąd  pogonią 
G dzieś pod  jarzm o , gdzieś pod  knu t...“

n ie  z iściła  się n a  raz ie , bo  cesarz M iko łaj, 
j a k  w iadom o, n iem al w szystk ich  leg jo n is tó w  
u łaskaw ił, lecz w  p ó źn ie jszych  życ ia  k o le ­
ja c h  różn ie  się k lec iło ; n ie jednego  z Za- 
m ościan czeka ła  p rzy d łu g a  n a  da lek i W schód 
w ędrów ka, czekało  rów nie  do tk liw e  w ię ­
zienie.

W szak sam p ieśn iarz  podolski, zam knię­
ty  w  Stanisław ow ie pod  klucz, p isa ł w  sa­
m otnej celi: „ Je s t d w a  św iaty , św iat za k ra ­
tą , św ia t p rzed  k ra tą , k ażd y  odzian inną  
szatą...“ i u m arł w  tym  świecie za k ra tą  w  r. 
1834, pochow any na  cm entarzu  m iejscow ym ,
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nie  zaś n a  Podolu, k tó re  ta k  ukochał, za  k tó- 
rem  tęskn ił ta k  mocno.

W  listach ludzi w spółczesnych tym  w y ­
padkom 25) z n a jd u jem y  arcyciekaw e szcze­
gó ły  o chw ilow ym  pobycie Gosławskiego 
w  b. G alic ji i o jego trag icznym  zgonie.

P rzedostaw szy się w raz  z W ereszczyń- 
sk im  w granice h ab sb u rsk ie j m onarchji, w y ­
ru sza  stąd  do P aryża , b y  ju ż  w ro k u  1833 
w rócić nad  Zbrucz i snuć now e p lany  w alk i 
z  Rosją. P a rty z a n tk a  ■— ja k  p rzew idyw ano  
z góry  — n ie  pow iodła się: „przed ęwzięcic 
to  sprow adziło  liczne aresz tow an ia  w  G alicji, 
k tó re  w ielu  przepłaciło  życiem, n iek tó rzy  
zdrow iem ; m iędzy  p ierw szym i o fia rą  p ad ł 
G osław ski, zm arły  w  w ięzieniu w  S tan isła­
w ow ie n a  gorączkę nerw ow ą dnia  17 lis topa­
d a  1834 r .“

N abaw ił się je j, p ie lęgnu jąc  chorego na  
n ią  tow arzysza  niedoli. „Mimo troskliw ości, 
z  ja k ą  starano  się u ją ć  s tró ża  więziennego, 
b y  chorem u n ieść  ulgę i pomoc, w  p a rę  dni 
dopiero  dow iedziano się o jego zgonie, bo 
i  z tern k ry ł się starosta  M ilbacher, n ie  ze­
zw a la jąc  proszącym  go usiln ie obyw atelom ,

25) „Poezje“ M aurycego Gosławskiego, w ydanie 
lip sk ie  (j. w.) przedm ow a.
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w ypraw ien ia  zm arłem u należytego  po­
grzebu“.

D okazano je d n a k  cudu : u ję ty  brzęczą- 
cemi p rzekonyw aniam i cerber w ięzienny, 
u ła tw ił w szystko; poetę p rzeb rano  w  jego 
w łasny  m u n d u r u łański, a  gdy  o św icie usi­
łow ano go pochow ać, ja k  zw ykłego k ry m in a ­
listę, sądząc, iż  o ta k  w czesnej porze ulice 
m iasteczka św iecić będą  pustkam i, w ielki 
zaw ód spotkał m iejscow e w ładze. Ziem iań- 
stwo, zaw iadom ione przez A ndrzeja  P rzyby- 
sław skiego i T eofila  W iśniowskiego, zjechało 
19 listopada ran o  tłum n ie  do S tanisław ow a. 
Skoro n a  prostym  w ozie trum nę, słom ą o k ry ­
tą , przyw ieziono do cerkw i n a  przedm ieściu  
O pryszow iec, uproszono ks. p arocha  Pokło- 
dowskiego, „ażeby  nie zaczynał nabożeń­
stw a, pók i nie zaw iadom ią go, że p rzy jacie le  
i koledzy zm arłego, za którego duszę chcą 
zanieść m odły ostatnie, ju ż  się poschodzili. 
Paroch n iety lko  nabożeństw a n ie  p rzy śp ie ­
szył, lecz jarząeem  św iatłem  su to  k a ta fa lk  
przyozdobił, w ik ary ch  sw oich przyw ołał, 
a  chór znaczną liczbą d jaków  i podd jaków  
obsadziw szy, ta k  różne w y p raw ia ł m ołyby, 
p a ra s tasy  i t. d., że aż do południa, a może 
i później nabożeństw o p rzeciągnął“.

Po ukończonych cerem onjach w  cerkw i,
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w yniesiono trum nę na  skrom ny karaw an , za­
przężony „tem i sam em i chłopskiem i końm i, 
co zm arłego w iozły z k rym ina łu  do  ce rk w i; 
spraw iło  to  tern w iększe n a  publiczności 
w rażenie, że za ubogim  karaw anem  szły  p ie­
chotą  w  znacznej liczbie nap rzód  panie  
w aksam itach, sobolach i innych  kosztow no­
ściach, a  za niem i tłu m y  m ężczyzn“.

N a cm entarzu , odebraw szy  ło p a ty  z rą k  
krym inalistów , ziem ianie sam i kopali grób 
kolejno; każd y  p rag n ą ł b o d a j w skrom nej 
części p rzyczyn ić  się do p rzygotow ania  d la  
poety -tu łacza m iejsca n a  sen n ieprzespany. 
K toś z obecnych przem ów ił słów k ilk a  gorą­
cych; jeden  z księży  zawołoł głośno: „Proszę
0 trz y  „Zdrowaś M arja“ za duszę śp. M aury ­
cego“ ; ugięły  się korn ie  w szystkie k o lana
1 sm utna  uroczystość dobiegła końca...

W  Zam ościu służy ł G osław ski w  ran d z e  
podporucznika. L iceum  krzem ienieckie, 
w którego m urach  ksz ta łcił serce i um ysł, za­
pisało  go w rzędzie  ty ch  uczniów , co p rzy n o ­
szą  zakładow i zaszczyt i  chlubę.

D ow ódcą legji podo lsko-ukraińsk iej by ł, 
ja k  ju ż  w spom inaliśm y, A leksander W eresz- 
czyński. A d ju t an tam i w odza by li: P aw eł K o­
rzeniow ski, Podolak, poruczn ik  a rm ji napo ­
leońskiej, K saw ery  Bojalski, podporuczn ik
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(zm arły  w  k ra ju  1842 r., d o tk n ię ty  o b łąk a­
niem ), K onstan ty  Skow roński26) i W ołyniak, 
podchorąży  M ikulicz (zm arły  1846 r.).

Szw adronem  pierw szym  dow odził k a p i­
ta n  M ichał Gołębiow ski, żołnierz napoleoń­
ski, k aw aler K rzyża  polskiego (V irtu ti Mili­
tari) i legji honorow ej. Jak o  dow ódcy czte­
rech  p lutonów  służyli pod nim : M aurycy
G osław ski, podporuczn ik  Ja n  Zaleski, pod ­
po ruczn ik  F ranciszek  Kow alski, W ołyniak, 
p o p u la rn y  poeta, em igrant, po pow rocie do 
k ra ju  arch iw ista  w  Tulczynie, zm arł w  K ijo­
w ie w  1861 r. i podporuczn ik  H en ry k  L ip- 
kow ski, ziem ianin podolski (um arł 1871 r.).

N a czele drugiego szw adronu w idzim y 
w  Zam ościu k a p ita n a 27) Teodora K orzeniow ­
skiego, rów nież w ojskow ego z a rm ji N apole­
o n a  (um. 1857 r.). Jest to  ojciec znanego poe­
ty  Apollona, dz iad  Józefa  C onrada, k tó ry  
rozsław ił Polskę daleko  poza g ran icam i k ra ­
ju . D ow ódcam i p lu tonów  by li tu  podporucz­
n icy : S p iryd jon  O staszew ski, B ernard  Cho- 
m entow ski, Zadernow ski i Żm udzin K onstan­
ty  W ojikusiński.

2e) Ze szkoły podchorążych, w edług M ichalskie­
go: kadet, później w łaściciel dóbr na Podolu, gdzie 
zm arł 1875 r.

27) Zdaniem  M ichalskiego — porucznik.
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O  p a n u  B ernardzie  opow iada kolega je ­
go O staszew ski: „C hoinentow ski ta k  w ycho­
w any, że bez p ie rn a ta  i zam kniętych  okienic 
spać nie mógł, w  1831 r. uciek ł od rodziców , 
p rzy b y ł do k o rpusu  D w ernickiego, pod m oją 
kom endę, gdzie odznaczył się osobistą odw a­
gą i  w ytrw ałością  n a  n iew ygody zim owe. 
M ieszka w  płoskirow skim  pow iecie (podol­
sk ie j gubern ji), ju ż  niedołężny starzec (no­
ta tk a  z 1875 r.). Po re jte rad z ie  D w ern ick ie­
go, w rócił do K rólestw a i służył w  k a w a le rji, 
k tó ra  b y ła  w Zamościu.

Podporucznikam i, pełn iącym i rozm aite 
obow iązki, n iem ającym i jed n a k  w łasnych 
plutonów , w idzim y w  fortecy: W ołyniaków  
S tan isław a M ałachow skiego i Ignacego W y­
sockiego, z ko leji em igran ta  i pu łkow nika  
w ojsk  włoskich, b ra ta  generała  Józefa ; L u­
c ja n a  M ichalskiego, kolonowskiego, co do 
którego naw et ścisłości b rzm ienia nazw iska  
stw ierdzić n iepodobna; w reszcie Zarem bę, 
poległego w jed n e j z u tarczek  pod m uram i 
Zamościa.

W  randze  kadetów -podoficerów  służyli: 
K rólew iacy, K arol Popiel, w achm istrz p ierw ­
szego p lu to n u  i  Jęd rze j K uliński, odznaczo­
n y  za M ajdanek  K rzyżem  w ojskow ym ; Po- 
dolacy: Ju lja n  Jagiełłow icz, Józef D u n in
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(um arł w  k ra ju  1862 r.), K a je tan  M łodzia­
nowski, K a je tan  D łusk i (um arł 1886 r. we 
w łasnym  m a ją tk u  na  Podolu, ojciec znanego 
dzia łacza  doktora K azim ierza i m uzyka  
Erazm a) i K a je tan  Janiszew ski; W ołyniak  
R upniew ski.

W  końcu kade tam i i żołnierzam i (ochot­
nikam i) byli W ołyniacy: A ntoni i  W ład y ­
sław  Jagiełłow icze (ostatni po pow rocie do 
k ra ju , dorobił się n a  roli znacznej fo rtu n y ) ; 
Podlolak, A dam  R udnicki, k aw aler K rzyża 
polskiego za w aleczność, odznaczył się szcze­
gólnie w s ta rc iu  z R osjanam i pod M ajdan­
kiem . Po pow rocie do k ra ju , osiadł w  K a­
m ieńcu Podolskim , adw okatow ał, dorobił się 
n iew ielk ie j fo rtu n y ; n ab y ł część wsi Siekie- 
rzyńce  pod Zbrzyziem  (pow. kam ieniecki), 
gdzie żyw ota dokonał w  1883 r  ;

Jacek  G ołyński, ziem ianin z okolic K a­
m ieńca, k aw aler K rzyża  polskiego za M ajda­
nek, 1838 r. w ysłany  na Syberję, u m arł na  
w ygnan iu  w  Tobolsku około 1842 r.;

Ju lja n  Sabiński (ochotnik), Podolak, 
w rócił 1831 r. do k ra ju , w  r. 1838 w ysłany  na 
S y b e rję  za sp raw ę K onarskiego, po  dw udzie­
stu  la tach  p oby tu  tam że, u łaskaw iony, osia­
d a  w  Krzeczamówce n a  Podolu (pow. m ohy- 
łowski), z kolei przenosi się na s ta ły  poby t



63

do Kam ieńca. W yw ieziony n a  wiosnę 1861 r. 
do C zernikow a, um iera  n a  pow tórnem  w y ­
gnan iu  w siedm la t później.

K asper M aszkow ski, u rodzony 1805 r. 
n a  W ołyniu, w rócił z Zam ościa do w ioski ro ­
dzinnej, Bohdano w ki. Za spraw ę K onarskie­
go aresz tow any  i skazany  n a  śmierć, m asze­
ru je  — po u łaskaw ien iu  — n a  Syberję, skąd  
po dw udziestu  la tach  tu łaczk i w raca  i osiada 
w  Kijowie. U m arł w  1884 r. J a k  w yżej w spo­
m inaliśm y, redagow ał w spólnie z B eauprem  
„Posła P raw d y “.

Podolacy T y tus i M arcin Leśniew icze, 
ziem ianie z pod K am ieńca: p ierw szy  z n ich  
w rócił do k ra ju ;  d ru g i w ysłany  1848 r. do 
N iżno-N ow ogrodzkiej g u b e m ji — przeby ł 
tam  d w a  la ta ; u m arł nag le  1856 r.

D ale j Podolacy Józef S troynow ski i H ie­
ronim  C hodykiew icz (może H odykiew icz ?), 
Józef i E razm  Poznańscy  z W ołynia; F ra n ­
cuz C orrad in ; P rzeździecki i Szyszło z L itw y, 
S tan isław  Porczyński, Zam oyski, S tudzick i 
(um arł w  Paniow oach n ad  Sm otryczem  1875 
r.); H ieronim  R aczyński, M oniuszko; A ntoni 
A leksander B ia łyn ia  Chołodecki, u rzędn ik  
z kanoelarji kam ienieckiego m arszałka  sz la ­
ch ty , po p oddan iu  się tw ierdzy  Zamościa, 
p rzebyw ał chwilow o w G alicji, gdzie znalazł
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p u n k t oparcia  u  zam ieszkałych z te j  strony  
Zbrucza Chołodeckich, w łaścicieli C ecaw y 
i K udynow iec. N iebaw em  w yem igrow ał do 
F ra n c ji i zam ieszkał w St. E tienne (dep. Loi­
re), gdzie zakończył żyw ot bezdzietn ie ;2S) 
N eczyporko, m ieln ik  z Borem la n a  W ołyniu  
i A ntoni K am iński, ziem ianin podolski (um. 
1889 r.).

Poza leg ją  podolsko-ukrai ńsko-w ołyń- 
ską, służyli w  Zam ościu Podolacy: K arol Go- 
dek , oficer a rty le r ji, po pogrom ie w rócił do 
k ra ju ;  R akow ski z a rty le r ji, em igrow ał; P a ­
czyński z p iechoty  fortecznej, u m arł 1852 r.

W ięcej nazw isk  nie posiadam y.
P. M arjan  D ub ieck i ogłosił w  swoim  cza­

sie w  „K resach k ijow sk ich“ n as tę p u jąc ą  u zu ­
p e łn ia jącą  no tatkę:

P ragnąc  ocalić od zatracen ia  b o d a j je ­
dno z nazw isk  w ieśn iaków  w ołyńskich, w ał­
czących w ów czas w  obronie Zamościa, doda­
ję  tu  nazw isko  Ja n a  Pow stańskiego, w łościa­
n ina  ze wsi B ohdanów ki, pow iatu  starokon- 
stantynow skiego, n a  W ołyniu  i uzupełn iam  
to w spom nienie p a ru  szczegółami.

W  r. 1831 Jan , późn ie j zw any  „Pow stań- 
sk im “, pod im ieniem  Jan k a, b y ł chłopakiem ,

2S) Z papierów  fam ilijnych  rodziny Chołodeckich.
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kilkunasto letn im  w yrostkiem , we dw orze K a­
sp ra  M aszkowskiego w Bohdanow ce. W idząc, 
że p a n  jego czyni p rzygotow ania  do w zięcia 
ud z ia łu  w  w alce ówczesnej, prosił M aszkow ­
skiego, b y  w zią ł go ze sobą n a  w ojnę. Masz- 
kow ski uległ prośbom  chłopca, w ziął go do 
pow stania.

W  dn iu  w y jazdu , k u  wieczorowi, gdy 
wioskę rodzinną m ieli opuszczać, zeszła się 
grom adka, z pow ażniejszych  gospodarzy zło­
żona, w  celu pożegnania m łodego pan a  
i Janka.

W ieśniacy błogosław ili od jeżdżających . 
M aszkowski w raz  ze sw ym  Jankiem  zacią­
gnął się do leg ji litew sko-m skiej, gdzie w i­
dzim y ich  obu  w dyw izjon ie  ja z d y  podol­
skiej, w p lu ton ie  dow odzonym  przez Spiry- 
d jona  O staszewskiego. B ronią obaj Zamościa, 
b io rą  udzia ł w  w ycieczkach załogi z tw ie r­
dzy, w  po tyczkach  k rw aw ych  poza m uranii 
fortecy, i  w reszcie — w bitw ie  pod  Ś w inka­
mi, gdzie M aszkow ski o trzym uje  siedm na- 
ście ra n  i om al n ie ginie. Jan ek  ocala m u 
życie. (S tw ierdza to  ce rty fik a t urzędow y, 
w y d an y  M aszkow skiem u przez  jego zw ierz­
chność w ojskow ą w  Zam ościu d n ia  22 p aź ­
dzie rn ika  1831 r. n r. 293, podp isany  przez do­
w ódcę dyw izjonu  A. W ereszczyńskiego, do-
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wódicę szw adronu  Teodora Szeniewskiego 
i dowódcę p lu tonu  S p iryd jona  O staszew skie­
go). Po k a p itu lac ji Zam ościa w raca ją  o ba j do 
Bohdanów ki, a  Ja n ek  p rzy b ie ra  nazw ę 
„Pow stański“.

P rzypom inało  to  nazw isko p ięk n y  epizod 
jego życia. Pozostał Pow stański i n ad a l na 
służbie u  M aszkowskiego, lecz w r. 1837 los 
ich rozdziela: M aszkowskiego uw ięziono i na  
Syb ir wysłano. Po dw udziestu  la tach  Sybiru , 
M aszkowski w raca  z w ygnania, osiada w  K i­
jow ie, Pow stański doń śpieszy, b y  pozostać 
p rz y  nim  aż do śmierci.

W ierny  tow arzysz broni, J a n  Pow stań­
ski, p rzeży ł swego pana, k tó ry  u m arł w K i­
jow ie w  r. 1884. A ni pan , an i sługa, n igdy  nie 
opow iadali o sw ych w alkach  pod m uram i 
Zamościa. Po r. 1863 w ładze gm iny w Bohda- 
nówoe, do k tó re j b y ł zap isany  Pow stański, 
ośw iadczyły  m u, iż n ie w yd ad zą  m u pozw o­
len ia  n a  dalsze m ieszkanie w  Kijowie, aż  nie 
zm ieni nazw iska swego, p rzypom inającego 
„b u n t“ (miatież) n a  inne, ba rd z ie j lo jalne.

N apełn iła  ta  groźba tro ską  starego sługę. 
P rzyszedł po rad ę  do pana , a  zarazem  tow a­
rzysza  broni... — „Go? m asz w yrzec się n a ­
zw iska swego, okupionego k rw ią  w łasną?... 
N igdy, p rzen ig d y ! — zaw ołał M aszkowski tu -
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halnym  głosem. — T ak  pięknego nazw iska, 
ta k  drogo nabytego, nie d a je  się n a  za­
tracen ie!“...

O k rzy k  M aszkowskiego podniósł chw ie­
jącego się ducha starego sługi. Pow stański 
oparł się zm ianie nazw iska  i zaniósł je  czy­
ste, niczem  n ie  skalane, do mogiły, w  epoce, 
gdy  inni, liczni, n a  w yższych szczeblach spo­
łecznych stojący, w ielu  rzeczy w yrzekali się
i z przeszłością i w ia rą  ojców  zryw ali.

*
Nie od rzeczy będzie poświęcić dłuższe 

nieco wspom nienie jeszcze jednem u z obroń­
ców tw ierdzy , k tó ry  aczkolw iek chętnie 
im ał się pióra, w zm ianki jed n ak  nie docze­
k a ł się w literatu rze.

M ówimy o W ołyniaku , Sp iryd jon ie  O sta ­
szewskim.

C zy p isał on ju ż  w  Zam ościu? P raw ie 
na  pew no tw ierdzić  m ożem y, że nie; w  p rze­
ciw nym  bowiem  raz ie  L u c jan  M ichalski, no ­
tu ją c y  pedantycznie  każdą  piosenkę, k aż d y  
w ierszyk, im prow izow any przez którego 
z kolegów, nie pom inąłby  i tego milczeniem.

Z w yczajnym  trybem  postępując, zaczy­
nam y od curriculum vitae, a  posiłku jem y się 
tu  w łasnoręczną n o ta tk ą  żołnierza-bajkopisa 
ruskiego.
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„Żądasz p an  mego życiorysu? — pisze 
p. S p iryd jon  w lu ty m  1874 do d ra  A ntoniego 
J. — W ziąłem po o jcu  m ają tek  w  h a jsy ń - 
skim  powiecie, z k tórego w y b ran y  byłem  
podsędkiem , a  na  drugie  trzylccic sędzią; po 
skończeniu urzędow ania , nadszedł ro k  1831. 
Służyłem w  korpusie  D w ernickiego porucz­
nikiem , po jego re jteradzie  w róciłem  do K ró­
lestwa, gdzie byłem  w  załodze zam ojskiej. 
Pięć razy  ran n y , szósta ko n tu z ja  ogłuszyła 
mnie na  p raw e ucho.

„W róciw szy do dom u, oddałem  się lite ­
raturze. Z dzieł m oich d rukow anych  jest: 
„Piu kopy kazok“ (W ilno 1850 r.), „Pin sotni 
kazok“, „O jciec córkom “ (Tomów dw a, K i­
jów  1851, 1852), „M iłośnik kon i“ (Tomów 
dwa, Kijów 1852). M nóstwo m am  rękopisów  
niedrukow anych —* treści h isto rycznej — 
niedrukow anych dlatego, że nie m am  stosun­
ków z księgarzam i, k tó rzy b y  rękopisy  m oje 
nabyw ali; może je  dopiero moi w nucy  d ru ­
kować będą.

Przeniosłem się n a  W ołyń do A w ratyna , 
skąd w ysłany  n a  Sybir (za udzia ł w  1863 r.) 
— przesiedziałem  w Tobolsku la t  sześć i za 
spraw ą tobolskiego guberna to ra  Zenowicza, 
k tó ry  m nie b ardzo  pokochał, w róciłem  do 
domu“.
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Życiorys, choć k ro tk i i  zw ięzły, w y sta r­

cza nam  jed n a k  zupełnie. Z naszej strony 
dodam y ty lko, że w  Zam ościu spraw ow ał p. 
Sp iryd jon  u rząd  „ubiorczego dyw iz jonu“, że 
w róciw szy z w ygnania, niedługo w śród  swo­
ich przebyw ał, u m arł bowiem  w d łu g ie j po­
łow ie kw ietn ia  1875 roku , doczekaw szy się 
pięknego w ieku, bo 80 ro k u  życia.

B ajk i O staszew skiego odznaczają  się 
zdrow ym , sw ojskim  hum orem , sty lem  lap i­
darnym , n iew yszukanym , c zy ta ją  się z p rzy ­
jem nością i k to  wie, czy w łaśnie ten  dobry 
hum or, ta  zdolność gaw ędziarska, n ie p rz y ­
czyniły  się do pozyskan ia  sym patji p a n a  gu­
bernato ra , k tó ry  w ygnańca  „bardzo poko­
cha ł“, u ła tw ia jąc  m u pow rót do k ra ju . Inne 
prace nie w y ch y la ją  się  poza przeciętność, 
nic też dziwnego, że w nukow ie au to ra , u w a ­
ża jąc  spuściznę jego lite rack ą  jedyn ie  jak o  
sym patyczną p am ią tk ę  po dziadku, do  ogło­
szenia ich  d ruk iem  nie przystąp ili.

W ięcej in teresu  b u d z iły b y  może w spo­
m nienia O staszew skiego; życie jego p rz y ­
pad ło  n a  epokę n a  ty le  ciekaw ą, m ógł w i­
dzieć i  słyszeć wiele, opow iadać po trafił, 
a słuchaczy chę tnych  nie b rak n ie  nigdy.

W raca jąc  jeszcze do tzw . „kazek“ O sta ­
szewskiego, dodam y, że i one szerszym  ko­
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łom czytelników  m ało bardzo  są znane.
P rzyczyn ia  się do tego, obok spóźnionego 
w ieku  w ydaw nictw  — w yszły  w połowie 
ubiegłego stu lecia — i język , w jak im  są n a ­
pisane. N ie zaszkodzi też, gdy  choćby dla 
p rzy k ład u  ty lko , jed n ą  z ba jek , załączanych 
przez au to ra  do  w y że j w spom nianego listu, 
przepiszem y n a  tern m iejscu.

l y t u ł  je j  „W ouk i haram". TreśćP... p ro ­
szę posłuchać:

„B aran  pas sia na  połi, aż tu t  w ouk
[snadbih,

A ty  sto tw o ju  Ma! J a k  że to  ty  mili
K orysta ty  sobi tu t  z m ojoho pola?
Z lakneny j b a ra n  każe: Gospod a ra  wola
D ała  nam  seje  pole —- szcze moi didy,
j a k  bacz, tu  n a  tym  połi pasły  sia wsi,
Pan  W ouk tu t ne buw au. — A sto

[tw oju Ma,
De ja  stanu , tam  w siudy w że m oja

[zernla,
Ja  dużczy; m oje p raw o — nechaj

[baran zna je,
Kto p raw o  perestupy t, słuszne propa-

[daje...
T a j bidnoho b a ran a  uchopyu  zubam y,
G ospodar z hory  h lanuu  ta j  pozow yu

[psam y,
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Szozo dobre w oukow y n asza rp a ły  bik, 
Pokinuu B arana p an  w ouk, ta j  u lik '6.

Cenzor k ijow ski, czy ta jąc  z dośw iadcze­
n ia  m iędzy w ierszam i, z nieufnością spoglą­
dał na  w ilka, w ołającego: „gdzie ja  stanę, 
tam  m oja ziemia, jam  siln iejszy“, doszukał 
się tu  — może i słusznie — pew nych a lu z y j 
do Polski i Rosji i b a jk i d rukow ać n ie  po­
zwolił. D opiero załączone w yjaśn ien ie  au to ra  
usunęło zakaz. Brzm iało ono dosyć o ryginal­
nie: „W  sej b a jc i m użyk  b aczy t sebe w  b a ­
danu  ; d idycza w  w ouku. G ospodar — to now i 
p raw a  d la m użykiw , a  m irow i (sędziowie po­
koju) — to p sy “.

Innych  „kazek“ pow tarzać  n ie  będziem y. 
Zam ościanin, usiadłszy n a  w iejskim  zagonie, 
w śród  rodziny  i p rzy jació ł, sy p a ł je  tu z in a ­
m i; tłum aczy ł w iersze polskich au torów  na  
języ k  ru sk i; u b ie ra ją c  w  rym ow aną form ę 
podan ia  ludowe, nie da ł im  zaginąć, zacho­
w u jąc  je  d la pokoleń późniejszych, jak o  b a r­
dzo ciekaw y m ate rja ł etnograficzny. Służył 
poczciw ej sław ie i szablą  i piórem , więc — 
choć do orłów zaliczyć go nie m am y p raw a  
— w dzięczne m u się n a leży  wspom nienie, bo 
zapracow ał n a  n ie rzetelnie...

Placów ka, w k tó re j p ad ł ostatni s trza ł
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w k am p an ji 1831 ro k u  — Zamość, m arzy ła  
d ługie la ta  o daw niejszych , św ietnych cza­
sach, je j  zaś obrońcy, po tru d ach  p racow ite­
go żyw ota, usnęli snem w iecznym  z nadz ie ją , 
że ich w nukom  lub  p raw nukom , jaśn ie jsza  
zaśw ita  doba.

I  zaśw itała!
A *

*
D la  Zamościa, w  W olnej, N iepodległej 

Polsce, nowe o tw iera ją  się horyzonty . D uchy  
w ielkich jego fundato rów  i żołnierza - m ę­
czennika, co za życia przeszedł całe piekło 
udręczeń — w skażą  D ostojnem u G rodow i 
najw łaściw szą drogę p racy  dla chw ały , po tę­
gi i poży tku  Tej, d la  k tó re j ci n ieustęp liw i 
w alczyli n a  O sta tn ie j Placów ce, ongiś 
w  dniach, k tó rych  setną rocznicę czci dz i­
s ia j całe społeczeństw o polskie.

Krew  ich i t ru d y  n a  m arne n ie  poszły. 
Spadkobierca K ościuszków  i Józefów  Ponia­
tow skich, Ł ukasińsk ich  i T raugu ttów  — sk u ł 
odebrane trzem  zaborcom  ziem ie polskie, 
a  w  pow ołanej do nowego życia, do now ej 
m isji dziejow ej — R zeczypospolitej, Zamość 
odegra n iechybnie  znowu, na długie la ta  
p rzerw aną, rolę K rzew iciela M yśli i  K u ltu ry  
polskiej.
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